
Bładze amerykańskie
bezpraw nie
za trzym ały

w  drodze  na Z lo t
2.000 delegatów

Anglii, Francji i W ioch
Pod Insbruckiem (Austria) 

«ostali zatrzymani przez w ła ­
dze amerykańskie delegaci na 
I I I  Światowy Zlot z. Anglii, 

-Szkocji, Francji i Wioch w  licz 
bie ponad 2 tys. osób. Delegaci - 
zosta li przemocą w yc iągn ięc i z 
pociągu i pod strażą odtranspor 
tow an i do Insb rucku , m im o że 
wszyscy posiadali paszporty i  
w izy.

Wszyscy beźprawnie za trzy ­
m an i w ystosow a li te legram  do 
rządów  mocarstw ' zachodnich, 
pro testu jąc przeciw ko n ies ły ­
chanej sam owoli w ładz am ery­
kańskich  w  A u s tr ii.

W ładze am erykańskie  i f ra n ­
cuskie u s iłu ją  w sze lk im i sposo­
bam i skłon ić m łodzież do pow ­
ro tu  do sweich k ra jó w , ucie­
ka jąc  się naw e t do gróźb. W ię k ­
sza część de legatów zmuszona 
je s t nocować na dw orcu  ko le ­
jo w y m  w  wagonach tow a ro ­
w ych . N ie o trzym u ją  on i ż y w ­
ności. Nie m ają pieniędzy.

*
Departament Stanu odmówił 

wydania paszportu synowi zna­
komitego śpiewaka Paula Ro- 
besona, un iem oż liw ia jąc  m u w  
ten sposób wzięcie udzia łu  w  
I I I  Ś w ia tow ym  Z locie M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j w  
B erlin ie .

Syn Paula Robesona w ys ła ł 
do K om ite tu  Zlotowego te le ­
gram , w  którym i, so lida ryzu jąc 
się ze Z lotem , nap ię tnow a ł u -  
c isk stosowany wobec M u rz y ­
nó w  w  Stanach Zjednoczonych.

Sztandar
m ło d y c h
Warszawa, środa 8 sierpnia 1951 N r 187 (395) B Cena 15 gr

6.VIII VA Z L O C IE
Drugi dzień Zlotu był bogaty w wydarzenia. O godzi­

nie 9,30 delegacje młodzieży wszystkich krajów, repre­
zentowanych w Berlinie złożyły hołd poległym żołnie­
rzom radzieckim na cmentarzu w Treptow.

Następnie w wielkiej hali Werner - Seelen - Binder 
została otwarta wystawa darów młodzieży niemieckiej 
dla młodzieży świata.

Po południu, o godzinie 15, zebrały się ponownie ty­
siące delegatów, ażeby uczestniczyć w otwarciu X I M i­
strzostw Akademickich Świata. Wspaniała defilada od­

była się w obecności tow. Waltera Uthrichta na stadio­
nie jego imienia. Po defiladzie odbył się pierwszy mecz 
w ramach rozgrywek o Akademickie Mistrzostwo Świa­
ta między reprezentacjami Węgier i CSR; mecz wygrali 
Węgrzy w stosunku 5:0.

Dzień zakończyły występy artystyczne zespołów: 
ZSRR, Chin Ludowych, Korei, Mongolii, Czechosłowacji, 
Bułgarii, Albanii, Rumunii, Francji i Polski. Imprezy 
odbyły się w największych salach koncertowych i tea­
tralnych Berlina.

Delegaci młodzieży całego świata
sktcfdi&iq hołd

M ło d z ie ż  po lska zcciggci W a r ty  Pokoju

Nasz udział w  Zlocie
TO NOWE SUKCESY PRODUKCYJNE p« »  bohaterom Armii Rwhiecktoi

m  m m  ^  i  j  •  n a  c m e n ta r z u  w  T re p to ww walce o Plan o*letni
(O d  n a s z y c h  k o re s p o n d e n tó w )

Młodzież polska z hnt i kopalń, z fabryk i budów, z P O M -ów  i spółdzielni produkcyjnych 
masowym zaciąganiem W art Pokoju manifestuje swoje poparcie dla Światowego Złotu M ło ­
dych Bojowników o Pokój.

3 0 0  p ro c. norm y w y ko n a  
b ry g a d a  ty n k a rs k a  

k o l. M a r ia n a  K ilia n a
Jedna z p ierwszych zaciągnę­

ła W a rty  P oko ju  m łodzieżowa 
brygada tynka rska  M ariana K i­
liana obsługująca radziecką ty n -  
kow n icę  p rzy  b loku  38 na M u -

W M ięd zynarodo w ej 
Republice D z iec i
im. Ernesta Thaelmana

i  sierpnia, w  przeddzień otwarcia Zlotu, Prezydent NRR  
W IL H E L M  P IE C K , w ielki przyjaciel dzieci, uroczyście otwo­
rzył międzynarodową republikę pionierów, w Wuelheide koło 
Berlina.

Gospodarzami miasteczka pionierów są „Jungę Pionicre" — 
młodzi pionierzy niemieccy. Serdecznie, gościnnie i radośnie 
w ita ją  oni i przyjm ują do dziecięcej społeczności małych 
pionierów z dalekich Chin, francuskich „V A IL L A N T S “* (Od­
ważni), bułgarskich „SEPTEM W R IJCZE“ (Sierpniowcy), pol­
skich harcerzy i harcerki...

W  miasteczku pionierskim w  Wuelheide, przez cały mie­
siąc przebywać będą mali goście z caiego świata. M ają  oni 
swój własny rozkład zajęć, własny program artystyczny, 
własne wycieczki i imprezy. Ale pionierska republika nic 
jest zamkniętym, odciętym od wielkiego świata, światkiem. 
Zlot pionierów jest częścią wielkiego Zlotu m iłującej pokój 
młodzieży. Pionierzy biorą udział w  różnych imprezach zlo­
towych, zwiedzają Berlin i przyjm ują u siebie gości —  do­
rosłych uczestników Zlotu.

Oto członkow ie naszego zespołu p ieśn i i  tańca „M azowsze" 
w  gościnie u dzieci w  W uelheide. P rzyjazne twarze, jasne 
uśmiechy, powódź kw ia tó w  — charakterystyczny w idok  
w sie rpn iu , w  B erlin ie .

A oto inny , nie m n ie j typo w y obrazek: ciemne twarze  
w obram ow aniu b ia łych  Zawojów wśród dzieci i m łodzieży  
To m łodzi A rabow ie  z B lisk iego Wschodu p rzysz li w  gościnę 
do W uelheide. Dzieci w iedzą, że ludy  B lisk iego Wschodu w a l­
czą przeciw  am erykańskiem u im p e ria lizm o w i o swą wolność 
o chleb i o szczęście d la  m łodych. D latego p rzy  spotkania  
z m ło dym i bo jo w n ikam i o pokó j i  wolność z B lisk iego W scho­
du, na dziecięcych tw arzyczkach obok serdecznego, pow ita ' 
nego uśmiechu, m a lu je  się powaga...

A oto radosna scena, k tó ra  tak  często rozg ryw a się teraz 
w  B erlin ie  — pow itan ie  now e j delegacji. Na fo to g ra fii w id z i­
m y grupę p ion ierów  bu łgarsk ich  — Septem w rijcze  — k tó ­
rych  na dw orcu w ita ją  m łodzież i  dzieci B erlina . Za chw ilę  
bulnarskie dzieci znajda się wśród swoich kolegów i  koleża­
nek z całego św iata  — w  repub lice p ion ie rsk ie j w  Wuelheide.

*

Republika pionierska nietlarmo nosi imię wielkiego nie­
mieckiego rewolucjonisty i bojownika o pokój, ERNESTA  
T H A E L M A N A , człowieka, który gorąco kochał młodzież 
i walczył o jasne, szczęśliwe dzieciństwo dla robotniczych 
i chłopskich dzieci Niemiec i świata. Ernest Thaelman, przy 
wódca Komunistycznej Partii Niemiec, zamordowany przev 
hitlerowców w 1944 roku, walczył o to, aby na zawsze znikł? 
wilgotne suteryny kapitalistycznych miast, w których dziec 
wyrastają na kaleki, aby na zawsze znikł wyzysk małolcl 
nich, aby nigdy więcej w szkołach i reakcyjnych organi­
zacjach nic zatruwano umysłów dzieci jadem faszyzmu i tru ­
cizną nienawiści.

Tutaj, w międzynarodowej pionierskiej republice, dzieci 
z całego świata, już u zarania swego życia uczą się brater­
stwa i przjńażni między narodami, poznają w ielką ideę walki 
o trw ały pokój. M . L.

ranow ie. Brygada osiągająca 
dotychczas 265 proc. no rm y  po­
stanow iła  na W artach P oko ju  
podwyższyć w ykonan ie  no rm y 
do 300 proc. oraz zakończyć ty n ­
k i w ew nętrzne m ieszkań do 20 
sierpn ia, tzn. o 15 dn i wcześniej, 
n iż p rzew idu je  harm onogram . 
P ostanow iła  to osiągnąć dzięki 
dobrze zorganizow anej pracy. Po 
w stępnych reperacjach jeden z 
ko legów  w  brygadzie za pomocą 
specjalnego apara tu  tzw . popu­
la rn ie  przez ty n k a rz y  „ko ń có w ­
k i “ n a trysku je  zaprawę m u ra r­
ską. Następnie k i lk u  znów  w y ­
gładza ty n k i, a pozostała część 
rozprowadza je  pod k a n ty  
o tw o rów  ok iennych i  d rzw io ­
wych.

L as tryk arze  z b ry g a d y  
ko l. G inca  podejmuję 

w e zw a n ie
Na wieść o zaciągnięciu W ar­

ty  P oko ju  przez 11-osobową 
brygadę ko l. K il ia n a  do Zarzą­
du Zakładowego Z M P  ju ż  na­
stępnego dn ia zgłosiła swoje zo­
bowiązanie brygada młodzieżo­

wa lastrykarzy kol. Ginca, pra­
cująca na bloku 123. „W  odpo­
wiedzi na wezwanie koi. K ilia ­
na —  czytam y w  je j rezo lu c ji — 
zobowiązujemy się w  okresie 
trw ania Zlotu Młodych Bojow­
ników o Pokój zaciągnąć rów ­
nież W arty  Pokoju. Zobowią­
zujemy się jednocześnie pod­
nieść wydajność pracy o 100 
proc., czyli zamiast wykonywa­
nych do tej chwili przez nas 140 
proc. normy, osiągać będziemy 
280 proc.“.

1328  m łodych  
w łó k n ia rz y  łódzkich  

re a lizu je  sw oje  
zo b o w ią za n ia

1 s ierpn ia zaciągnęło W ar­
ty P oko ju  728 młodych ro­
botników i robotnic w  Zakła­
dach Przemysłu Bawełniane­
go im. J. Marchlewskiego. 
M łodzież tych Z ak ładów  pod­
ję ła  28 indy wirtualnych zobo­
wiązań dodatkowych, k tó re  bę 
dzie rea lizow ać w  czasie trw a  
n ia  Z lo tu . Na Warcie Poko-

Na zd jęc iu : M łodzieżowa brygada tynka rska  
obsługująca radziecką tynko w n icę  p rzy  b loku  

w  W arszawie.

M ariana  K ilia n a  
38 na M uranow ie  

Fot. W. Żaczek

fu pierwsza stanęła brygada 
im. Joliot-Curie.

W  Zakładach Przemysłu 
Włókienniczego im. Reymonta
zaciągnęło rów nież W arty  
P oko ju  420 robo tn ików , a w  
Zakładach Przemysłu B aw e ł­
nianego im. Hanki Sawickiej 
180 mlod?'ch robotników.

J. Pil

A p e l b ry g a d y  
tra k to rz y s tó w  im . 
O b ro ń có w  Pokoju

(Tel. wł.). Na pusty, c ichy 
dziedziniec Państwowego Ośrod­
ka Maszynowego w  Lesznie w jeż 
dżają tra k to ry  ciągnące za so­
bą p ług i. Na opalonych tw a ­
rzach tra k to rzys tó w  — uśmiech. 
Są zadowoleni. Gdy u lica m i B e r­
lin a  m aszerują m ilio n y  m łodych 
bo jo w n ikó w  o pokó j — on i u - 
koń czy li n ie  ty lk o  koszenie, ale 
i  po do ryw k i. Zobow iązania swo­
je  i  um ow y w y k o n a li przed te r­
m inem . W idom y znak ich  w y ­
trw a łe j pracy, to proporzec prze 
chodni, k tó ry  ozdabia dziś św ie­
tlicę. P ow o li wehodzą do n ie j 
p racow n icy P O M -u. W śród n ich 
w id z im y  Helenę Jasińską —  
trak to rzys tkę  odznaczoną S reb r- 

j nym  K rzyżem  Zasługi, Jana 
Zamleckiego, Franciszka Webe­
ra, Paszkę i  in nych  p rzodow n i­
ków  pracy.

B rygadzista  I  b rygady im. O - 
brońców  P oko ju , Franciszek W e­
ber, wygłasza re fe ra t. M ó w i k ró  
tko  o tym , że na w ieść o o tw a r­
c iu  Z lo tu  w  B e rlin ie  brygada 
jego postanow iła  zaciągnąć W ar 
ty  P oko iu  i  przekroczyć do tych­
czasową norm ę o 5 proc.

Podobne zobow iązania pode j- ) 
rr, iją  rów nież w  im ien iu  swoich 
brygad brygadziśc i: Franciszek 
Sniegocki, Józef Golański, Jan 
Justkowiak.

Na apel ko l. W ebera m łodzi 
tra k to rzyśc i z P O M -u  Leszno 
masowo zaciągają W arty  Poko­
ju  na okres trw a n ia  Z lo tu .

(K.D.)

(telefonem z Berlina)
6 s ierpn ia ju ż  od godziny 

9 rano je cha ły  w  k ie ru n ku  
Treptow d ług ie  ko lum n y  auto­
busów z de legacjam i m łodzie­
ży różnych k ra jó w , p rz y b y ły ­
m i na I I I  Z lo t do B erlina . C ią­
gnę ły b ia łe , niebieskie, szare 
m un du ry  FDJ.

Tu, u  stóp pom nika bohate­
rów , zacznie się za chw ilę  u ro ­
czystość złożenia w ieńców  przez 
p rzedstaw ic ie li m łodzieży całe­
go św iata. Zgrom adzeni u g łów ­
nego wejścia be rlińczycy bu ­
rzą ok lasków  w ita ją  każdą 
zbliżającą się delegację.

Na szarfach w ieńców  niesio­
nych przez delegatów w id n ie ją  
nazw y k ra jó w . Ca ły glob ziem ­
sk i składa ho łd  pam ięci W y­
zw o lic ie li. Zbliża, się godzina 
10. W zdłuż alei od wejścia 
aż do stopn i pom nika ciągnie 
się d ług i szpaler p ion ie rów  i 
FD J-ow ców .

K o lu m n y  delegacji ruszają. 
Idz ie  młodzież radziecka z se­
kretarzem KC  Komsomołu tow. 
W. M IC IIA J L O W E M . Idąc na

czele ko lum ny, delegacja po­
w o li zbliża się do stóp pom n i­
ka. Rozlegają się dźw ięk i hym nu 
Z w iązku  Radzieckiego. W ieniec 
de legacji radzieck ie j został zło­
żony przed pom nik iem . D e filu ­
ją  przedstaw icie le  bohatersk ie j 
m łodzieży radzieckie j. Składa ją 
oni g łęboki ho łd braciom , pole­
g łym  w  w ie lk ie j w o jn ie  naro­
dów Zw iązku Radzieckiego 
przeciw ko faszyzm owi, k tó rzy  
niosąc wolność swojem u naro­
dow i, w y z w o lili rów nież od fa ­
szyzmu naród n iem ieck i — ten 
naród, którego stolica dziś, w  
dniach Z lo tu , jest sto licą m ło ­
dzieży całego św iata.

Następnie w ieńce złożyli 
przedstawiciele młodzieży chiń­
skiej. I  znów przed pom nikiem  
d e filu ją  u b ran i w  szare m un­
d u ry  m łodzi Chińczycy.

Tuż za delegacją Bułgarii do 
pom nika zbliża się k iłkudz ies ię - 
cio osobowa grupa młodzieży 
polskiej. Są wśród nich m łodzi 
lite ra c i, przodow nicy pracy, 
sportowcy. Idz ie  m ura rka  z 
M D M  Stanisława Szarlińska i

poeta Andrzej Braun. W  im ie­
n iu  m łodzieży po lsk ie j wieniec 
składa przewodniczący Zarządu 
G łównego ZM P tow. Matwinu

Nie w idać końca d ług ich  ko­
lum n. Idą  bohaterscy synowie 
walczącej przeciwko im p e ria ­
lizm ow i am erykańskiem u o po­
kó j i  wolność Korei, da le j 
Austriacy, Czcchosłowacy, Nor­
wegowie, Rumuni, M urzyni z 
Zachodniej A fryki, młodzież! 
Finlandii, Anglii, Francji i Am e­
ryki. W szystkie sztandary chy lą  
się nisko przed pom nik iem  w  
hołdzie po leg łym  bohaterom  A r ­
m ii Radzieckie j. W ieńców je s t 
coraz w ięcej i w ięcej. Z pom ni­
ka spogląda na p rzyb y łych  w y­
s łann ików  m łodzieży św iata ra ­
dziecki żołnierz, trzym a ją cy  
opuszczony w  dó ł miecz. O k ry ­
wa m ocarnym  ram ien iem  dziec­
ko, strzegąc jego szczęścia i  u -  
śm iechu p rzeciw ko tym , k tó rz y  
szykują nową wojnę, k tó rz y  
chcą dzieciom całego św iata za­
brać spokojne dzieciństwo.

S. K O Z ŁO W S K I

mRZOSTWA ŚWIATA 
-OTWARTE------

Różnorodna i bogata jest Ireść słowa:

99wykonaliśmy 99

— K o resp o n d en c i m e ld u ją  o re a liz a c ji zobo iu iązań  zlototuch
Z każdym  dn iem  przychodzą 

nowe —  na jp iękn ie jsze  pozdro­
w ien ia , na jp iękn ie jsze  w yra zy  
solidarności z m łodzieżą m a n i­
festu jącą na Z locie  w  B e rlin ie  
swą nieugię tą wo lę po ko ju : — 
m e ldunk i o w yko na n iu  z lo to­
wych zobowiązań.

—  Jesteśmy z Wami, stojąc 
przy naszym warsztacie pracy, 
jesteśmy z W am i przekraczając 
normy i swą wzmożoną pracą 
wzbogacając nasz piękny kraj, 
jesteśmy z W ami remontując 
traktory i kosząc dojrzałe zbo­
że z pól małorolnych gospoda­
rzy, wdów, z rozległych tere­
nów PGR-ów i Spółdzielni Pro­
dukcyjnych, budując nowe świet 
lice, organizując Ludowe Zes­
poły Sportowe. Jesteśmy z W a­
mi, bo wspólna jest nasza spra­
wa: sprawa pokoju. —  T akie  sło 
wa p łyną  z m eldunków . T akie  
m yś li towarzyszą słowom  „ w y ­
kona liśm y".

Swe zobow iązania zlotowe 
m łodzież W ytwórni nr 8 w  K o­
zienicach zrea lizow ała ju ż  22 
'lipca. Je j dodatkowe zobow iąza­
nia p rzyn ios ły  państw u 33.390 zł 
oszczędności.

K o ło  Z M P  we w s i Jedlnia 
pow. Kozien ice w yrem on tow a­
ło św ietlicę . Z M P -ow cy  ze wsi 
Brzeziny, Tczów, Brzezinki po­
m agali w  żniwach m a ło ro lnym  
chłopom. K oledzy i ko leżanki ze

w'Si Sw ierzachy G órne zasadzili 
drzew ka na 1 ha ziemi.

B rygada m łodzieżowa im  tow. 
S ta lina  w  Miejscowych Zakła­
dach Przemysłu Drzewnego w  
Piszu n r 2 zobowiązała się w y ­
konać poza godzinam i pracy 8 
m sześć, p ły t  sto la rskich . Zobo­
w iązan ie  —  zostało w ykonane o 
3 dni przed te rm in em  i  koledzy 
z b rygady im . S ta lina  przygo­
to w a li 9 i  ' / j  m  sześć. p ły t.
■ Podobne zobowiązanie w y k o ­
nała brygada im . L u d w ik a  W a­
ryńskiego i brygada im . Janka 
K rasickiego.

K o leżank i i  ko ledzy że w s i 
Bęczol D o lny udeko row a li św iet 
lice, zorgan izow ali głośne czy­
tan ie  gazet, p rzyg o tow a li bo is­
ko  do s ia tkó w k i oraz w y k o ń ­
czy li bo isko do p i łk i  nożnej.

Z M P -ow cy  z te j w s i p o d ję li 
jeszcze dodatkowe zobowiąza­
n ia : przygotow ać p ły ty  betono­
we na podłogę do sali, w  k tó re j 
odbywać się będą im prezy a r ­
tystyczne oraz g ry  sportowe.

„Nasza w alka o pokój, to na 
szc osiągnięcia w  pracach spo 
łeeznych, podjętych i wykona 
nych zobowiązaniach" — piszą

gm iny  Miedzichowo pow. Nowy 
Tom yśl.

Z M P -ow cy  z Zachódzka — w  
ram ach tych w ykonanych na 
cześć Z lo tu  zobowiązań —  zało­
ż y li L u d o w y  Zespół Sportowy. 
M łodzież Miedzichowa udzie liła  
pomocy w  żniwach dwóm  -wdo­
wom. K o ło  Z M P  w  Lewiezyn- 
ku zebrało 600 kg złomu. K o ło  
ZM P  w  Jabłonce Starej w  akc ji 
żn iw ne j przepracowało 220 ro - 
boezogodzin w  gospodarstwach 
m a ło ro lnych  chłopów.

M łodzież grom ady Lubiczko 
pracow ała na cześć Z lo tu  p rzy  
budow ie św ie tliey . W y ró ż n ili się 
K az im ie rz  Karczmarczyk —  
przewodniczący ko ła  ZM P, Z yg ­
m un t Grabiec, M ieczysław  Du- 
bień i  M ieczysław  Kowalski. 
Dużo pracy w  budowę świetlicy 
włożyły koleżanki nie należące 
do ZM P: M a ria  i Helena Trypit, 
M a ria  Wrona, Helena Starsiak, 
Jan ina Dubiel i  Jan ina  Świątek.

Zespól p ro d u kcy jn y  im . M a - 
trosowa z 8 b rygady  SP w y k o ­
n yw a ł do końca tu rnusu  —  dla 
uczczenia Z lo tu  200 procent n o r­
my.

*
Taka  różnorodna i bogata m o­

że być treść słowa „W Y K O N A ­
L IŚ M Y “ .
(Wg korespondencji Mariana Kowalika, 
Henryka Bonczka. Czesława Zięby, Ka-— -  -  — 7 —* « i v i i i t n n  r» r * , w o  i \

swych rezo lucjach koledzy Z I złmierza Pelca, Jana Toka.za).

Wystawa podarków przyjaźni
(telefonem z Berlina)

W w ie lk ie j h a li Werner —  
Selen — Binder o tw a rta  została 
wystawa darów młodzieży nie­
mieckiej dla młodzieży świata.
D ługie s to ły  zastawione są sta­
rannie w yko na nym i poda runka­
mi. S to ją tam  modele tra k to ­
rów , lokom o tyw  i samochodów, 
wiszą artys tyczn ie  wykonane 
dywany...

Część w ys taw y  poświęcona 
jest specjalnym darom dla 
młodzieży radzieckiej. W ielka
grupa m łodych N iem ców p rzy ­
gotowała d la  p rzy ja c ió ł ze 
Zw iązku Radzieckiego kom­
plety szachów, u lub ione j g ry  
radzieck ie j m łodzieży. Są one

artystyczn ie  rzeźbione w  drze­
w ie  lub  w ykonane z m etalu.

Do darów  tych dołączone są 
lis ty  w yrażające głęboką 
wdzięczność m łodzieży niem iec­
k ie j dla K ra ju  Rad za otw arcie  
te j w span ia łe j drogi, na jaką 
w kroczy ła  Dem okratyczna M ło ­
dzież N iem iecka po zgnieceniu 
h itle ry z m u  przez A rm ię  Ra­
dziecką.

Maszyny, stosy b ie lizny, in ­
s trum en ty  medyczne, w  pe łn i 
wyposażone gab inety den ty­
styczne, row ery , m otocykle, w y ­
pe łn ia ją  tę część w ystaw y, w  
k tó re j w ystaw iono  da ry  d la  
Kore i. W szystkie n ieom al lis ty  
do m łodych Koreańczyków  za­

czynają się od słów: „Drodzy 
koreańscy przyjaciele“.

O to stół —  mozaika w y k o ­
nany dla m łodzieży zagranicz­
ne j w  ciągu 160 godzin pracy 
przez 50-letn iego rob o tn ika  z 
jedne j z fa b ry k  w  Chem nitz. 
M ozaika składa się z 660 ma­
leńkich kamyczków.

Obok h a li w ystaw ow e j sto­
ją  m ałe dom ki z drzewa — k u ­
chenka, pokój i  meble, — od­
powiadające w ie lkośc i 6 -le tn ie - 
go dziecka. Nazywa się to 
„Dom dobrego sąsiedztwa“ i 
wykonane zostało dla po lskich 
dzieci przez uczniów budowla­
nych odbyw ających p ra k tykę  
w  Poczdamie. J. W.

BERLIN (tel. wł.). Dniu 6 bm„ w drugim dniu Zlotu Młodych Bojowników o Po­
kój, stadion im. Waltera Ulbrichta po raz wtóry stał się terenem olbrzymiej manife­
stacji solidarności i braterstwa młodzieży całego świata w walce o pokój i przyjaźń 
między narodami. W dniu tym nastąpiło otwarcie X I Akademickich Igrzysk Spor -
towych.

Za n im i reprezentacje: In d ii,
Ira n u , W łoch, M ongo lsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j, Panamy, Ho - 
ła nd ii, Polski.

S tadion w y p e łn ił się d z ie ­
s ią tkam i tysięcy m łodzieży róż 
nych ras i  narodowości.

O godz. 15.00 p rz y b y ł na sta­
dion ow acy jn ie  w ita n y  w ice - 
premier NRD W alter U lbricht. 
W  chw ilę  po ty m  rozpoczęła się 
w ie loba rw na de filada studen - 
tów  i s tudentek 40 narodów.

D E F IL A D A
SPORTOW CÓW

D efiladę o tw ie ra  poczet sztan 
darow y, n iosący o lb rzym ią  f la ­
gę M iędzynarodowego Z w iąz­
ku  Studentów. Tuż za n im  k ro ­
czą członkow ie  ko m ite tu  orga - 
n izacyjnego i  sędziowie m iędzy­
narodow ych im prez. W idz im y 
w śród  n ich  znanych sędziów 
bokserskich Timosziną i  Ogu - 
rienkowa ze Z w ią zku  Radziec­
kiego, głównego sędziego tego -  
rocznego wyścigu Praga —  W ar 
szawa Tocla i  znanego te n i­
sistę węgierskiego Asbotha, któ  
ry  pe łn i tu ta j obow iązki sę -  
dziego głównego rozg ryw ek te ­
nisowych.

Za ko lum ną o rgan iza torów  w  
d łu g im  i  ba rw n ym  szeregu idą 
w  ko le jności a lfabetycznej re ­
prezentacje poszczególnych k ra ­
jów . Przez stadion raz po raz 
przebiega burza ok lasków  i  
okrzyków .

Idz ie  reprezentacja P o łudn io ­
w e j A f ry k i,  A lb a n ii, da le j A u ­
s tr ii,  B u łg a rii, B ra zy lii, Cypru, 
Ch in Ludow ych, K ore i, E kw a­
doru i F in la n d ii. D e filu ją  F ra n ­
cuzi. Tuż za n im i w  nieb ies­
ko -  krem ow ych  kostium ach 
m aszerują dużą grupą Węgrzy. 
Sztandar w ęg ie rsk i niesie re - 
kordzista świata w  rzucie mło­
tem —  Nemcth.

M A SZER U JĄ  PO LA CY

Na czele naszej grupy niesie 
sztandar akademicki mistrz świa 
ta w jedynkach wioślarskich 
Teodor Kocerka. Naszą rep re ­
zentację prow adzi przewodniczą 
cy G K K F  —  Faruga i  re k to r 
A W F  — Kosman.

Ekipa polska, jedna z najlicz­
niejszych, jest witana bardzo 
serdecznie; rozlegają się grom­
kie okrzyki: — „Freundschaft —  
Bierut“.

Tuż za n ią  reprezentacja R u­
m u n ii w  n ieb iesk ich kostium ach. 
W idz im y tu ta j znanego skoczka 
— Soetera, rekordzis tę  w  rzu­
cie k u lą  —  Raicę, znanego bo­
ksera —  Linca, m is trzyn ię  św ia ­
ta w  ten is ie  s to łow ym  — Rose- 
anu i  rekordzis tę  p ływackiego 
Grozę.

Po Szwecji d e filu je  Czechosło­
w ac ja : idzie  akadem ick i m is trz  
św iata H orcic, znana le kkoa - 
t łe tk a  M odrachova i w ie lu  in ­
nych w yb itn ych  sportowców.

B E R L IN  O W A C Y JN IE  W IT A  
SPORTOW CÓW  
R A D Z IE C K IC H

Owacyjnie w ita ją  zebrani 
wstępującą na stadion delega­
cję sportowców radzieckich. 
Wszyscy powstają z miejsc, ze 
wszystkich piersi w yryw a się o- 
krzyk: „Stalin, Stalin“.

Delegację radziecką prowadzi 
przedstaw ic ie l W szechzwiązko- 
wego K om ite tu  K u ltu ry  B’izycz- 
n c j i Sportu — Gromadzki. 

Wśród defilujących widzimy

znanych na cały świat zawod­
ników Czudinę i Smirnicką, 
rekordzistę Europy w trójsko- 
ku — Szczerbakowa, rekordzi­
stę Związku Radzieckiego w  
biegu 400 metrów przez płotki 
I.itu jcw a, wspaniałego boksera 
Bulakowa, znanych gimnasty­
ków Czukarina i Szagimina i 
wielu innych.

Pochód zam yka liczna rep re ­
zentacja N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej, k tó re j sztan­
dar niesie E rnest Schm idt, n a j­
lepszy dziesięcioboista NRD.

Na stadionie zapada cisza. Do 
mikrofonu podchodzi przewod­
niczący Międzynarodowego 
Związku Studentów i przewod­
niczący Komitetu Organizacyj­
nego Mistrzostw Akademickich 
Grohman. Wygłasza on prze­
mówienie powitalne. W  imieniu  
rządu NRD przemawia wice­
premier W alter Ulbricht. 

(przemówienie na str. 4)
Na maszt zostaje w c iągn ię ty  

sztandar M iędzynarodowego 
Z w iązku  Studentów.

W  imieniu uczestników mis­
trzostw rekordzista NRD w  
trójskoku Friestcr składa przy­
rzeczenie.

Na stadion wbiega grupa pio­
n ie rów  z M iędzynarodow ej Re­
p u b lik i P ion ie rów  im . Ernesta 
Thaelmana. Niosą on i k w ia ty  
i  przekazują serdeczne pozdro­
w ienia.

S tadion huczy od ok lasków  i
okrzyków .

E k ipy  sportowe po uroczysto­
ści o tw arc ia  Ig rzysk opuszczają 
boisko i  udają się na tryb u n y .

Uroczystości zakończyły się 
spotkaniem  p iłk a rs k im  między 
reprezentacją Czechosłowacji i  
Węgier.

Na zdjęciu naszym, w idz im y  le kko a tle tk i polskie, k tóre uczestniczą w  X I A kadem ickich  M i­
strzostwach Św iata w  Berlin ie . Stoją od lew e j: M aciejakówna, K on ików na. Góściniakówna, 
G burków na, Duńska, llw ic k a , Ciachówna, Bocianówna i k ie row n iczka  grupy Czerny.



MMiMnie będzie umierała dla zysków imperialistów, I w waIce ° p°kót
le cz  b ę d z ie  ¿ y ta  dla szczęśc ia  sw o ich  n a ro d ó w

P rz e m ó w ie n ie  P re z y d e n ta  N R D  W . P ie c k a
n a o tiu arc iu  I I I  Su iiatoiuego Z lo tu  M ło d ych  B ojou in ikóu i o Pokój

P rzem aw ia jąc  dn ia  5 s ie rp­
n ia  na o tw a rc iu  I I I  Ś w ia to ­
wego Z lo tu  M łodych B o jow ­
n ik ó w  o P okó j prezydent N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczne j W ilh e lm  P ieck ośw iad 
czy i:

m  Swńatowy Z lo t M łodych 
B o jo w n ik ó w  o P okó j — to je ­
d y n y  w  sw ym  rodza ju  wspa­
n ia ły  przegląd dzia ła lności i  
tw ó rcze j s iły  m łodzieży.

A le  n ie  ty lk o  barwność, w ie ­
lostronność i  p iękno m łodzie­
ży stanow ią cha rakte rystycz­
ną  cechę tego św ięta św ia to ­
wego. N a jw yższy sens Ś w ia to ­
w ego Z lo tu  M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o P okó j polega na tym , 
ńe da je  on naoczne i p rom ien ­
n e św iadectw o proste j, a je d ­

nak tak  w ie lk ie j praw dzie : 
R ęko jm ia  szczęścia narodów  
jes t pokó j!

K ochan i p rzy jac ie le  z całego 
św ia ta ! S ytuacja  jes t bardzo 
poważna. A m eryka ńsko -an - 
gielscy podżegacze w o jenn i, 
m im o doznanych k lęsk, j i ie  
w yrze ka ją  się jeszcze swych 
p lanów  w ojennych. Z b ro ją  się 
z gorączkowym  pośpiechem. 
B lo k  w o jen ny  m ocarstw  pa k ­
tu  a tlan tyck iego  s tw o rzy ł w  
tym  celu specja lny urząd p ro ­
d u k c ji zbro jen iow ej. Zbroczeni 
k rw ią  narodów  w rogow ie  lu dz ­
kości -— im p e ria liśc i i  m il ita -  
ryśc i n iem ieccy i  japońscy — 
są znowu uzb ra jan i i  m a ją  być 
znów rzuceni przeciw ko na ro ­
dom.

W zm o c n ie n ie  w a lk i o pokó j — 
najw yższym  nakazem

Toteż na jw yższym  nakazem 
Jest obecnie ja k  na jw iększe 
spotęgowanie w a lk i o pokój. 
Z obow iązu ją  nas do tego nie 
ty lk o  okropności m in ion e j d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j i agresji 
a m e ryka ń sk ie j w  K ore i. R ów ­
n ież w ie lk ie  perspektyw y 
przyszłości, ja k ie  o tw ie ra  po­
k ó j d la  szczęścia wszystkich 
na rodów , sa d la  nas bodźcem 
do  najw iększego w y s iłku .

W e w szystk ich  k ra ja ch  św ia ­
ta  odbyła  się akcja  zbierania 
podp isów  pod apelem o po­
s taw ien ie  poza praw em  bom by 
a tom ow ej. Coraz to nowe k ra ­
je  ogarn ia  obecnie w ie lk i ruch 
na rzecz zaw arcia P aktu  Fo- 
k o jo  p ięc iu  w ie lk ic h  m o­

carstw . W  N iem ieck ie j R epu­
b lice  D em okratycznej prze­
p row adz iliśm y z ogrom nym  
sukcesem re fe rendum  ludow e 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji i  na 
rzecz zaw arcia tra k ta tu  poko­
jowego z N iem cam i. W brew  
nagonce w o jenne j i  pom im o 
w sze lk ich szykan, re ferendum  
to odbyw a sie rów n ież na Z a­
chodzie N iem iec. Obecnie cho­
dzi o to, ażeby pokazać na ro ­
dom, co zysku ją  na u trzym a ­
n iu  pokoju.

Postaw m v sobie teraz, m y 
wszyscy, m łodzi i. s tarzy p rzy ­
jac ie le  poko ju  ze w szystk ich  
k ra jó w , w ie lk ie  zadanie: po­
każm y ja k  bardzo doniosłe 
jes t u trzym an ie  pokoju.

Szczęście narod óu i w ym aga p o ko jo w eg o  
b u d o w n ic tw a  gospodarczego i ku ltu ra ln eg o

Jestem  przekonany, że mogę 
ośw iadczyć w  im ie n iu  Was 
w szys tk ich  oraz w  im ien iu  
m łodzieży św ia ta : szczęście 
na rodów  Europy i w szystk ich  
na rodów  św iata nie wym aga 
b y n a jm n ie j urzędów p ro d u kc ji 
zb ro je n io w e j, iecz . urzędów 
p ro d u k c ji poko jow e j. Szczę­
ście narodów  wym aga poko jo ­
wego budow n ic tw a gospodar­
czego i  ku ltu ra lnego .

Socja lis tyczny Zw iązek Ra­
dz ieck i, wznosząc swe g iga n ty ­
czne budow le i rea lizu ją? p la ­
n y  przeobrażenia przyrody, 
w yko rzys ta n ia  o lb rzym ich  ob­
szarów, zużycia energ ij w od­
n e j i  w ie lk ic h  rzek K ra ju  Rad. 
da je  w szystk im  narodom  pro- 
ih ie n n y  p rzyk ład  tego. co m o­
żna zdziałać droga p r a c y  po­
k o jo w e j d la  szczęścia i do­
b ro b y tu  ludzkości. W  k ra jach  
de m okra c ji lu do w e j i rów nież 
w  naszej N iem ieck ie j Repu­
b lice  D em okra tyczne j r e a g u ­
je m y  d ługo le tn ie  p lany poko­
jow ego rozw o ju  gospodarki 
narodow e! i k u ltu ry . P lanv te 
służą uksztgR ow ąoiu s z c ^ S i­
wego życia lu dz i i przyszłości 
narodów.

W yobraźcie  sobie, ile  w y ­
d a tk ó w  pochłan ia  w  k ra jach  
im p e ria lis tyczn ych  p rzygoto­
w a n ie  now ych w ojen. Czegóż 
t u  n ie  można by łoby zdziałać, 
gd yb y  obrócono je  na budow ­
n ic tw o  pokojow e! Można by­
ło b y  wówczas zbudować nowe 
e le k tro w n ie  wodne, w y k o rz y ­

stać nowe kopaln ie , wznieść 
nowe hu ty . M og łyby  wówczas 
pracować na zaspokojenie po­
ko jow ych potrzeb narodów  nie 
zliczone fa b ry k i i zakłady 
przem ysłowe. Zniszczone m ia ­
sta Europy i A z ji m og łyby 
wówczas odrodzić się w  no­
w ej, p iękne j postaci. We wszy­
s tk ich  k ra ja ch  św iata zna la­
z ły b y  wówczas zatrudn ien ie  
nowe setk i tysięcy w y k w a li f i­
kow anych rob o tn ików , tech n i­
ków, in żyn ie rów  i  uczonych 
wszystk ich gałęzi w iedzy. P ra ­
ca i życie godne człow ieka bę­
dzie wówczas udzia łem  m il io ­
nów bezrobotnych w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych . Uzyska w re ­
szcie sens i  treść życie setek 
tysięcy m łodych ludz i, k tó rzy  
pozostają w  tych k ra ja ch  bez 
pracy i zawodu. Przed m ło ­
dzieżą o tw o rzy  się wówczas 
przyszłość pokoi owej i  tw ó r ­
czej pracy, pełna radości ży ­
cia, sportu  i zabaw, ko rzys ta ­
nia ze skarbn icy  k u ltu ry  w szy­
stk ich  narodów. M łodzież nie 
będzie ju ż  um iera ła  ok ru tn ą  i 
bezm yślną śm iercią, aby p rz y ­
sporzyć zysków im peria lis tom , 
lecz bedzie żył? d la  przyszło­
ść' swoich narodow.

W alczyć ze w szystk ich  s ił o 
pokój św iata — oto w ie lk ie  
ś lubow anie tego I I I  Ś w ia tow e­
go Z lo tu  M ło dych  B o jo w n ikó w  
o Pokój w  B e rlin ie . Natchnąć 
m łodzież św iata zapałem do 
pracy poko jow e i —  oto zada­
nie. z k tó ry m  pow rócic ie  do 
swych o jczystych k ra jó w .

M łodzieży N iem ie ck ie j s iły  do 
jeszcze lepszego w ykonan ia  je j 
w ie lk ic h  zadań, do jeszcze 
o fia rn ie jsze j p racy na rzecz 
je dn o litych , pokó j m iłu ją cych  
i dem okra tycznych N iem iec, 
do jeszcze ba rdz ie j zdecydo­
w ane j w a lk i o u trzym an ie  po­
ko ju .

W spólnie z naszą m łodzieżą 
pokażem y całem u na rodow i 
n iem ieckiem u z p rzekonyw u­
jącą mocą, co może zdziałać w  
w a run kach  pokoju. R e m ilita - 
ryzac ji, zbro jen iom  i  bu do w ­
lom  w o jen nym  w  Niemczech 
Zachodnich przec iw staw iam y 
po ko jow y p lan ogólnoniem iec- 
k ie j gospodarki narodow e j i  
rozw o ju  n iepodzie lne j k u ltu ry  
n iem ieck ie j. A  naród n iem iec­
k i, ksz ta łtu ją cy  swą przyszłość 
na drodze poko jow e j pracy 
tw órcze j, będzie rów n ież do­
b ry m  sąsiadem i n iezawodnym  
przy jac ie lem  w szystk ich  na ro ­
dów m iłu ją cych  pokój.

N iech ży je  p rzy jaźń  m łodzie­
ży w szystk ich  narodów !

N iech ży je  pokój, k tó ry  za­
pew n ia  szczęśliwą przyszłość 
m łodzieży w szystk ich  ludów !

N iech ży je  Zw iązek Radziec­
k i, k tó ry  daje narodom  w ie lk i 
w zó r budow n ic tw a  poko jow e­
go!

N iech ży je  w ie lk i wódz w 
św ia tow e j walce o pokojową 
przyszłość narodów  —  Józef 
S ta lin !

Prezydent W ilhe lm  P ieck w  otoczeniu „ ob yw a te li“  P io n ie rsk ie j R e pu b lik i 
im . Ernesta Thaelm ana

D E LE G A C I NA ZLO T W B ERLIN IE

L A  -  W A N  - D Z IE L N Y  S Y N  V IE T N A M U

C o fn ijm y  się nieco w  prze­
szłość... Od na jm łodszych la t 
swego życia w  sercu m aleń­
kiego L a -W a n -K o u  ża rzy ły  się 
p łom ien iem  dwa uczucia — 
uczucie m iłośc i do m a tk i, do 
towarzyszy, do w łasne j o jczv- 
zny i  zacięta n ienaw iść do 
okru tnego obszarn ika i h a r­
dych u rzędn ików , m ów iących 
w  obcym języku  —  fra n c u ­
skich ko lon iza to ró w  i  japoń­
sk ich  okupantów .

Z bieg iem  la t uczucia te 
p rzyb ie ra ły  na sile. K ie d y  w ięc 
w  paźdz ie rn iku  1948 r. m łody  
chłop iec K ou  z autom atem  w  
ręku  sz tu rm ow ał po raz 
p ierw szy w  życiu um ocnienia 
n iep rzy jac ie lsk ie , —  uczucia 
te pom ogły mu w  przezw ycię­
żeniu strachu, k tó ry  go ogar- 

j nął. W  jak ieś dw a la ta  póz- 
j n ie j, K óu  b y ł ju ż  doświadeżo- 
| nym  żołnierzem , k tó ry  przeżvł 
I 26 zaciętych bojów.
| ...Ciężkie i sm utne by ło  
| dzieciństw o Kou. U ro d z ił się 
on w  rodzin ie  biednego ch ło ­
pa, w  je dn e j z górzystych w io ­
sek pó łnocnej p ro w in c ji K ao - 
Bang. M a jąc  dwa la ta  Kou 
tra c i ojca. Od te j c h w ili s k ra j­

na nędza ściga go na każdym  
k roku . G dy zaś bandyci kuo - 
m in tangow scy napada ją wieś 
i up row adza ją  w o ły , do domu 
zagląda po tw o rn y  głód...

Życ ie  K ou  b y ło  ciężkie i 
beznadziejne zarówno za cza­
sów ko lon iza to ró w  fra n c u ­
skich, ja k  i  podczas okupac ji 
japońsk ie j. Lecz oto nadszedł 
ro k  1945 —  ro k  re w o lu c ji lu ­
dowej, ro k  powstania Demo­
kra tyczne j R e p u b lik i V ie tn am - 
sk ie j — ro k  rozpoczęcia w y ­
zwoleńczej w a lk i narodow ej 
p rzec iw ko  im p e ria lis to m  fra n ­
cuskim .

K o u  w stępu je  do szkoły, 
k tó rą  o tw a rto  w  jego ro d z in ­
ne j w si, -uczy się czytan ia  i 
p isania w  języku  ojczystym . 
W  ro k  późnie j, m ając la t  16, 
postanaw ia iść na ochotn ika 
do A rm ii Ludow e j. A le  zbyt 
m łody  w iek  ą ia je  m u na prze­
szkodzie. U p a rty  Kou, m im o 
przeszkód osiąga jednak  w y ­
tk n ię ty  cel i  w dziew a m un du r 
żołn ierza A rm ii W yzw o leń­
czej.

Jednostka w o jskow a, w  k tó ­
re j s łuży ł Kou, w yzw o liła  
w ie le  m iast i w s i jego ro d z in ­
nej p ro w in c ji. M a jąc la t  18 
K ou jes t ju ż  doświadczonym  
żołnierzem . P iln ie  strzegł Kou 
n o w iu tk ie j le g ity m a c ji p a r­
ty jn e j, u k ry te j głęboko w  k ie ­
szonce na piersi. W iele, 
bardzo w ie le  dróg frón to w yeh  
przem ierzy ł K ou  w  ciągu tych 
la t. Po jedne j z w a lk , stoczo­
nych w  ponurą  noc jesienną 
1950 r., im ię  K ou  stało się 
sym bolem  bezgranicznej od­
w agi i oddania spraw ie swe­
go narodu, a na p ie rs i bohate­

ra zabłysło najwyższe odzna­
czenie w o jskow e R e pu b lik i 
V ie tnam skie j.

Przebieg te j w a lk i b y ł na ­
stępujący. Podczas potężnego 
k o n tra ta ku  A rm ii Ludow e j we 
w rześn iu  1950 r. jednostka, w  
k tó re j s łuży ł Kou, o trzym ała 
zadanie dotarcia  do głównego 
fo r tu  n ieprzy jac ie lsk iego w  
oko licy  m. Don-Che i zniszcze­
nia go. Kou m ia ł stanąć na 

. czele p rzedn ie j g rupy m ine ­
rów . Ciemną nocą żołnierze 
w y ru s z y li w  drogę. Deszcz la ł, 
ja k  z cebra i  po c h w ili w szy­
scy b y l i  przemoczeni do n itk i.  
Droga by ła  ciężka, trzeba b y ­
ło  przep ływ ać ' g łębokie  s tru ­
m ien ie  i  w d rapyw ać się na 
ska lis te  góry. Lecz oto żo łn ie­
rze są u celu, z daleka w idać 
zarysy fo r tu  n ieprzy jac ie la . 
Ca ły dzień m in ą ł w  oczeki­
w an iu  i napięciu. Z zapadnię­
ciem zm ierzchu K ou obejrza ł 
uważnie rrtiny i  w y d a ł rozkaz:

— Ruszamy! Już czas!
Początkowo droga by ła  sto­

sunkow o bezpieczna, gdyż b ie ­
gła ko ry te m  strum ien ia . D a le j 
jednakże zaczynał się n a jtru d ­
n ie jszy odcinek: o tw a rta  prze­
strzeń, ośw ietlona ogniem ra ­
k ie t n iep rzy jac ie la , k tó ry  oba­
w ia ł się nocnego atajeu. K ou  
spo jrza ł na towarzyszy. T w a ­
rze ich b y ły  spokojne i sku­
pione. K ou ruszy ł p ierwszy, 
czołgając się po ziem i, gdyż w  
ty m  m ie jscu n iep rzy jac ie l 
p raży ł is tnym  huraganem  
ognia. N iepostrzeżenie d o ta r li 
do p ierw sze j l in i i  zasieków. 
W  okopach za d ru te m  ko lcza­
stym  zna jdow a ło się dziesię­
c iu  żo łn ie rzy n ie p rz y ja c ie l­
skich, k tó rych  śm ia łkow ie  w y ­

młodzież każdego kraju
znajdzie w Komsomols wiernego przyjaciela

Z p rze m ó w ie n ia  Sekretarxa Komsomołki 
— M ic h a jło w a  no otwarciu Zlotu 

M ło d ych  Bojowników o Ppkój
Przem aw ia jąc na uroczysto­

ści o tw a rc ia  Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j w  B e r l i­
nie, sekretarz Kom som ołu 
Mieha,jł<nv ośw iadczył m. in.: 

W  te j uroczyste j ch w ili, w  
ob liczu p rzedstaw ic ie li m ło ­
dego pokolenia całego św iata 
m łodzież radziecka raz jeszcze 
oświadcza: m łodzież każdego 
k ra ju  walcząca o pokój i  p rzy ­
jaźń m iędzy narodam i zawsze 
znajdzie w  m łodzieży radziec­
k ie j w iernego p rzy jac ie la  i  bo­
jowego towarzysza te j w a lk i... 

N iech ten Z lo t —- kon tynuo ­

w a ł M ic h a jło w  — stanie się 
now ym  etapem w a lk i o pokój, 
niech w ie je  nowe s iły  w  nasze 
szeregi. N iech przyczyn i się do 
um ocnienia p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i, niech służy spraw ie 
zaw arcia pak tu  poko ju  m ię ­
dzy pięciom a w ie lk im i m o c a r­
stwam i.

M ic h a jło w  zakończył swe 
przem ów ienie w śród b u rz liw e j 
ow ac ji na cześć Z w iązku  Ra­
dzieckiego, Len inow sko -  S ta li­
nowskiego Kom som ołu i  na 
cześć W ie lk iego S talina .

Migawki zlotowe

s trze la li z autom atów , po czym 
za łoży li m in y , w ysa dz ili w  
pow ie trze  Unię zasieków i 
w d a r li się do przejścia. Jeden 
z tow arzyszy pad ł ran io ny  w 
brzuch. Po c h w ili padł d ru ­
gi, na jlepszy p rzy ja c ie l b o jo ­
w y  K ou. K ou  rz u c ił się do 
niego.

—  N ie  trzeba... Idź  da le j! — 
T w o je  m iejsce tam , na p rze­
dzie —  w yszepta ł ranny.

K ou  ruszy ł da le j w  k ie ru n ­
k u  trzec ie j l in i i  zasieków. 
S trze ln ice fo r tu  z ia ły  n ieprze­
rw a n ym  strum ien iem  ognia. 
K ou  od w ró c ił się i  spostrzegł, 
że pozostał sam. W szyscy jego 
towarzysze zosta li zabici.

K o u  un iós ł się i  ruszy ł k u  
o tw o ro w i strzeln iczem u. Jesz­
cze k ro k , jeszcze dwa... Prze­
b ieg ł ja k ieś  10 m etrów , poczuł 
p iekący bó l w  p raw ym  ram ie ­
n iu  i  s tra c ił przytom ność. Gdy 
prżyszedł do siebie, zauważył, 
źe praw e ram ię  ma zupełnie 
bezwładne. Przezwyciężając 
p o tw o rn y  ból, K o u  ruszy ł da­
le j. Po c h w ili zna jdow a ł się 
ju ż  obok o tw o ru  strzelniczego. 
Lew ą ręką w c isną ł do am - 
b rą zu ry  m a te ria ł w ybucho­
w y: F rancuzom  uda ło  się je d ­
nakże w ypchnąć go z po­
w ro tem . Wówczas K ou  po ło­
ż y ł się na ziem i, w ło ży ł zapal­
n ik  do m in y , zapa lił lo n t i  no­
gą w c isną ł m inę głęboko do 
o tw o ru  strzelniczego. T ym  ra ­
zem pow iod ło  się.

Odskoczywszy na bok, K ou 
p rzy lg n ą ł do ziem i. W  tejże 
c h w ili o lb rz y m i czarny słup 
ziem i, be tonu i  dym u uniósł 
się w ysoko w  pow ietrze. Za­
danie zostało wykonane...

opr. w . sm ar.

N iedzie la jes t pogodna i 
słoneczna. Przez u lice  B e r­
lina  ciągną barw ne k a w a l­
kady delegatów z całego 
św iata. W ita ją  je rozentuz­
jazm owane tłu m y  m ieszkań  
ców s to licy  N iem iec. Nasze 
samochody ja k  za d o tk n ię ­
ciem  czarodzie jsk ie j różdż­
k i, k tó re j na im ię  p rzy jaźń  
i  b ra te rs tioo  walczących o 
pokó j narodów, na tychm iast 
w y w o łu ją  serdeczne uśm ie­
chy na tw arzach w szystk ich  
be rliń czyków — t s iw ych  sta 
ruszków  i  dzieci i  tych  
na jb liższych naszych p rz y ­
ja c ió ł w  tak ich , ja k  m y  
n ieb iesk ich  koszulach. C u­
downa jes t s iła  p rzy jaźn i i 
b ra te rs tw a ! Tysiące chuste­
czek z napisam i „p o k ó j“ , t y ­
siące rą k  podnosi się w  po­
zdrow ien iu . W odpowiedzi 
skandu jem y n ieprzerw anie : 
„P ozd raw iam y FDJ. —  S ta­
lin , B ie ru t, W ilh e lm  Pieck“ .

X
„W olność dla H e n ri M a r-  

t in ‘a. —  Wolność d la  H e nri 
M a rtin 'a “  —  w o ła ją  szeregi 
wznoszących k w ia ty  F ra n ­
cuzek. O dpow iada im  po tę­
żny ok rzyk  dz ies ią tków  ty ­
sięcy m łodzieży w szystk ich  
k ra jó w : „W olność d la  H e n ri 
M a rt in ‘a“ . D z ies ią tk i ty s ię ­
cy m łodych  lu d z i —  ch łop ­
ców i  dziewcząt domaga 
sie uw o ln ien ia  z więzienia, 
bohatera w a lk i przeciw ko  
bru dn e j w o jn ie  w  V ie tna- 
m ie, bohatera w a lk i o po ­
kój.

X
D w u kro tn ie  pow staw a li 

wszyscy z m ie jsc na stad io­
nie im . W a lte ra  U lb rich ta . 
Raz, gdy w ita l i  w  ten spo­
sób delegacje m łodzieży ra ­
dzieckie j, a d rug i, gdy od­
d a w a li cześć m łodym  boha­
terom  walczącej K o re i. M a­
ła  p ion ie rka  niem iecka, któ  
ra  dum nie tu li ła  duży b u ­
k ie t k w ia tó w  o trzym any od 
B ra z y lijk i,  teraz bez w a ­
hania b iegnie i z serdecz­
nym  uśm iechem o fia row u je  
k w ia ty  dziewczynie koreań­
skie j.

X
W w ie lu , w ie lu  językach  

pow tarza ją  się o k rz y k i: 
„N iech  ży je  Kom som oł — 
nasz w zó r!“  We w szystk ich  
językach  i  alfabetach po ­
w ta rza ją  sie napisy na 
transparentach na cześć 
Z w ią zku  Radzieckiego i  je ­
go m łodzieży.

Delegacje niosą o lbrzym ie  
p o rtre ty  S talina . M łodzież  
całego św ia ta  w id z i w  
Z w iązku  Radzieckim  siłę, 
k tó ra  jes t potężną tarczą  
pokoju, oporą obozu pokoju

i  postępu, w id z i to tow a­
rzyszu S ta lin ie  chorążego 
w szystk ich  m iłu ją cych  po­
kó j narodów. S.

*
W  prze rw ie  m iędzy d e fi­

ladą a przem ów ien iam i od­
byw a się na stad ion ie w ie le  
„m a łych “  spotkań p rz y ja ź ­
ni. W spólnie fo to g ra fu ją  
się komsomolec z F D J -o w -  
cem, M u rz y n i z Zachodn ie j 
A f r y k i z W łocham i, Grecy, 
R um un i z A u s tr ia k a m i, A n  
g licy  z C hińczykam i, Roz­
poczyna się tra d ycy jn a  w y  
m iana znaczków i adresów.

*
W  pew nej c h w ili grupa  

m łodzieży b ry ty js k ie j za­
częła z da leka radośnie po­
zdraw iać kogoś na honoro­
w e j trybun ie . S ta ł tam  
starszy, s iw aw y człowiek. 
Ruszył ku  n im  na zielone 
pole stadionu. O toczyli go 
ciasno m łodzi A ng licy  i  An 
g ie lk i. Potoczyła się ser­
deczna rozm owa. „T o  W il­
liam  G a llah a r“  — jeden z 
przyw ódców  K om un is tycz­
ne j P a r t ii W ie lk ie j B ry ta n ii 
— in fo rm u je  m iody  Lo n - 
dyńczyk.

14-le tn i kol. W. Więcków-r 
sk i na jb a rdz ie j w y trw a le  
chyba zb ie ra ł do notesów  
pozdrow ien ia  od zagranicz­
nych p rzy jac ió ł. Na ram ie ­
n iu  ma w ym ien ioną  z m ło ­
dą F rancuzką chustkę ze 
wzorem  zap ro jektow anym  
przez Pablo Picasso. A le  zaj 
rż y jm y  do jego notesu. 
„D z ięku jem y Polsce za je j  
pomoc dla  de legacji fra n c u ­
sk ie j w  podróży „B a to ry m “  
na Z lo t“  — w p isa ła  m u m ło  
da koleżanka z F ranc ji. 
„D ru żna  załoga m ira “  p i ­
sze komsomolec. „F o r-  
w a rts  to a happy fu tu rę “ 
w zyw a ją  do w spó lne j w a lk i 
o szczęśliwą przyszłość A n ­
g licy.
„Z u r  E rrin e ru n g  an die  
freud liche  Tage in  B e rlin  
1951“  —  na pam ią tkę  rados 
nych dn i w  B e rlin ie  1951 
w pisa ła  się Irena  M a lle r z 
FDJ. A  teraz pozdrow ienia  
od p rz y ja c ió ł z L iba nu  i 
F ra n k fu rtu , od p rzy ja c ió ł 
z Zachodn ie j A f r y k i i  M ek­
syku, od. p rzy ja c ió ł K am - 
bożdży, od W ęgrów. W iele 
pozdrow ień p isanych jest 
nieznanym  nam  alfabetem .

K o l. W ięckow sk i do godz. 
18.15 m ia ł ju ż  iv swoich no 
tesach ponad sto posdro- 
w ień  i pobiegł da le j — do 
delegacji m ongolskie i , .

j .  W.

I I I  Śuiiatouijj Z lo t b ęd z ie  n a tc h n ie n ie m  
d la  m ło d z ie ży  całego św iata

K och an i p rzy jac ie le  z całe­
g o  św ia ta ! P rzyby liśc ie  do 
nas, do s to licy  N iem iec na I I I  
Z lo t  Ś w ia tow y  i na X I  A k a ­
de m ick ie  Ig rzyska  Letn ie . W i­
d z im y  w  ty m  dowód uznania 
po ko jow e j p o lity k i naszej N ie ­
m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­

tyczne j, w id z im y  w  ty m  
szczytne zobow iązanie dla na ­
szej m łodzieży. Przeżycie tych  
dn i zbra tan ia  m łodzieży św ia ­
ta, dn i b ra te rsk ie j p rzy ja źn i ze 
słar.-ną mlodzież.ą Zw iązku 
Radzieckiego i k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej, użyczy W olne j

Młodzież czechosłowacka przygotowuje się
do występów na Zlocie

Dziewczęta ćw iczą tańce ludowe.

Jedność m ło d zieży  w alce o p o k ó j
„M łodzieży, łącz się w  walce 

! o pokó j p rzeciw  groźbie now ej 
w o jn y !“  —  pod ty m  bo jow ym  
hasłem  rozpocznie się d n ia '5  
s ie rpn ia  w  B e rlin ie  I I I  Ś w ia to ­
w y  Z lo t M łodych  B o jo w n ikó w  
o Pokó j. Potężny z lo t 26 
tys. m łodych b o jo w n ikó w  o 
pokój —  przeds taw ic ie li m ło ­
dzieży 90 k ra jó w  ze w szystk ich  
części św ia ta  —  zam anifestu je  
niezłom ną w o lę  poko ju  dzie­
s ią tków  m ilio n ó w  gorących 
serc, k tó re  są gotowe z całą 
w łaściw ą m łodzieży ż a rliw o ­
ścią w a lczyć o u trzym an ie  i 
u trw a le n ie  pokoju.

Dem okratyczna m łodzież p rzy  
go tow yw ała  się do swego Z lo ­
tu  pod znakiem  jedności. W  
1949 roku , przed Festiw a lem  
w  Budapeszcie, k ra jo w e  k o m i­
te ty  przygotowawcze is tn ia ły  

‘ zaledw ie w  40 k ra ja ch ; obec­
nie  k o m ite ty  takie , stworzone 
na podstaw ie szerokie j rep re ­
zen tac ji rozm a itych  w a rs tw  i 
o rgan izacji m łodzieżowych, 
przeprow adz iły  ogrom ną pracę 
uśw iadam ia jącą i o rgan izacy j­
ną we w szystk ich  k ra jach  świa 
ta. W zruszającą m an ifestac ją  
bo jow e j jedności m łodzieży b y ­
ła. m iędzy in nym i, zb iórka  na 
M iędzynarodow y Fundusz So­
lidarności. na bra terską po­
moc dla udających się do B e r­
lina  delegacji z k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych  i zależn3'ch.

I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j rozpoczy­
na się w  nap ię te j sy tua c ji m ię ­
dzynarodow ej, k ie dy  im p e ria ­
liśc i am erykańscy przeszli ja ­
w n ie  do p rzygotow yw an ia  no­
w e j w o jny , a nawet do aktów  
bezpośredniej agresji, wciąga­
jąc  do swej zbrodniczej aw an­
tu ry  w szystk ie  państwa m ar- 
sha llow skie  i przerzucając cię­
żar potwornego wyścigu zbro­
je ń  na b a rk i mas pracujących, 
k ie dy  w  K ore i, k tó ra  stała się 
przedm iotem  napaści drap ież­
ców im peria lis tycznych , giną 
dz ies ią tk i tysięcy m łodych is t­
n ień lu dzk ich

Zakuta  w  ka jd a n y  n iew o li 
ko lon ia lne j m łodzież k ra jó w  
ko lon ia lnych  i  zależnych ska­
zana jest na n ie ludzk ie  w a­
ru n k i bytu. Praca ka to rż n i­
cza. głód i w ym ie ran ie  są je j 
udziałem. N ie m n ie j tragiczna 
jes t sytuacja  m łodzieży w  k ra ­
jach Europy Zachodn iej i w  
Am eryce. N iew ia rygodne tru d ­
ności, k tó re  p ię trzą  się przed 
dziećm i lu d z i pracy na drodze 
do zdobycia w ykszta łcen ia  i  
zawodu; chroniczne bezrobocie 
i  towarzysząca m u nędza, k tó ­
re  częstokroć wznoszą prze­
szkody, un iem ożliw ia jące  zało­
żenie rodz iny  i, wreszcie, po­
tw o rn a  perspektyw a, k tó rą  go­
tu ją  m łodzieży k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych im p e ria liśc i a- 
m erykańscy — perspektyw a 
odziania szyneli żo łn ie rsk ich  i 
przekszta łcenia się w  mięso 
a rm a tn ie  w  now ej w o jn ie  — o- 
to ponura rzeczyw istość, jaką  
s tw o rzy ł ka p ita lizm  m łodem u 
poko len iu  ludu  pracującego.

N a jleps i przedstaw icie le  te j 
m łodzieży, k tó ra  w  n ies łycha­
nie trudn ych  w a runkach  u c i­
sku ekonomicznego, po lityczne­
go i m oralnego, w  sy tua c ji 
wzmagającego się te rro ru  fa ­
szystowskiego i  rep res ji p o li­
cy jnych  toczy o fia rną  w a lkę  o 
pokój i  bezpieczeństwo na ro ­
dów, o swą przyszłość — spot­
ka ją  sie w  B e rlin ie  z m ło d y ­
m i w ys łann ika m i m iłu jących  
pokój narodów, k tó re  raz na 
zawsze po łoży ły  kres niewoli,- 
uc iskow i i  w yzyskow i cz łow ie­
ka przez człow ieka. Spo tka ją  
się on i z wychow aną przez L e ­
n ina i S ta lina  w  duchu p ro le ­
ta riack iego  in te rna c jon a lizm u  
i p rzy jaźn i narodów, u ta len to ­
waną m łodzieżą radziecką — 
wzorem  dla ca łe j m łodzieży 
św ia ta ; z bohaterską m łodzie­
żą C h ińsk ie j R e p u b lik i L u do ­
w ej, k tó ra  ob ron iła  swą w o l­
ność i niezależność w  zaciekłe j 
walce z obcym im peria lizm em  
i reakc ją  feudalną, a dziś b u ­
du je  nowe C h iny ; z m ło dym i

budow n iczym i socja lizm u w  
k ra ja ch  de m okra c ji ludow e j, 
przed k tó ry m i zw yc ięstw o na ­
rodu radzieckiego w  d rug ie j 
w o jn ie  św ia tow e j i  p rzy ja c ie l­
ska pomoc w  odbudow ie go­
spodarczej i k u ltu ra ln e j o - 
tw a r ły  w szystkie  d rog i do no­
wego, szczęśliwego życia ; z 
boha te ram i K o re i; z m łodym  
pokoleniem  N iem iec, w a lczą­
cym  o fia rn ie  o jedno litą , de­
m okratyczną, m iłu ją cą  pokój 
ojczyznę.

Im p e ria liś c i U S A  i  ich  bez­
pośredni agenci —  rządy zdra­
dy narodow ej w  k ra ja ch  m a r- 
sha llow skich, p raw icow o -  so­
c ja lis tyczn i przyw ódcy, t ito w -  
ska banda faszystowska i  W a­
tyka n  — czynią wszystko, co 
w  ich mocy, aby zdem ora lizo­
wać m łodzież. Prasa, rad io  i  
f i lm  zna jdu jące się pod kon ­
tro lą  im p e ria lis tó w , szkoła bu r 
żuazj'jna , w  k tó re j według 
słów  Len ina „m łode  pokolenie 
ro b o tn ikó w  i ch łopów  nie ty le  
w ychow yw ano, ile  tresowano 
w  in teresie  te jże b u rżua z ji“ — 
ty m i w szys tk im i środkam i i -  
deologicznego oddzia ływ an ia  
posługują się podżegacze do 
nowej w o jn y  po to, aby za truć  
świadomość m łodzieży jadem  
szow inizm u i rasizm u, prze­
kszta łc ić  ją  w  uległego w y k o ­
nawcę w o li w rogów  ludzkości.

W łaśnie dlatego, że I I I  Św ia 
to w y  Z lo t M łodych  B o jo w n i­
ków  o P okó j jes t potężną m a­
n ifes tac ją  p rzy jaźn i i jedności, 
przeglądem  s ił m łodzieży de­
m okra tyczne j w szystk ich  k ra ­
jów , w rogow ie  poko ju  rozpę­
ta l i  przeciw ko niem u brudną 
kam panię k ła m s tw  i  osz­
czerstw  B o ją  się oni, że m ło ­
dzież św iata, pełna op tym izm u 
i w ia ry  w  t r iu m f s p ra w ie d li­
wości, u jrz y  w cie len ie  swego 
dn ia ju trze jszego we w span ia­
łych  sukcesach Z w iązku  Ra­
dzieckiego —  w ie lk ieg o  k ra ju  
budującego kom unizm , w  suk­
cesach całego potężnego obozu

poko ju  de m okra c ji i  soc ja liz­
mu.

S ługusi podżegaczy w o je n ­
nych—  zm arsha llizow an i w ład 
cy A n g lii,  F ra n c ji, W łoch, k ra ­
jó w  skandynaw skich i  innych 
odm aw ia ją  paszportów  i  w iz 
m łodzieży jadącej do B erlina , 
grożą uczestnikom  Z lo tu  rep re ­
s jam i p o lic y jn y m i, a przedsię­
b io rcy  —  na tychm iastow ym  
zw o ln ien iem  z pracy. M a rio ­
netka z Bonn —  A denauer roz­
pędz ił ko m ite t p rzygo tow aw ­
czy Z lo tu  i  zakazał dz ia ła lno­
ści Z w iązku  W olne j M łodz ie - 

.ży  N iem ieck ie j w  Niemczech 
Zachodn ich; na rozkaz w ładz 
okupacy jnych , w  Niemczech 
Zachodnich na granicę s tre f 
ściągnięto oddzia ły  w o jska  i 
p o lic ji, k tó re  m ają zatrzym ać 
m łodzież udającą się do B er­
lina.

A le  an i oszczercza propa­
ganda, an i represje i p row o­
kacje  nie mogą złamać oży­
w ia ją ce j m łodzież d e m okra ty ­
czną w o li w a lk i o pokó j, nie 
mogą pow strzym ać je j od roz­
szerzania i um acnian ia  je d ­
ności. Ś w ia tow a Federacja M ło  
dzieży D em okratycznej zrze­
sza obecnie w  sw 3rch szeregach 
72 m ilio n y  m łodzieży z 78 
k ra jó w ; 5 m ilion ów  studen­
tów' z 71 k ra jó w  należy do 
M iędzynarodow ego Zw iązku 
Studentów. Jest rzeczą zna­
m ienną, że w łaśnie teraz, k ie ­
dy wzm aga się te rro r  prze­
c iw ko  m łodzieży, 250 tysięcy 
dziewcząt i  chłopców  z n a j­
w iększej o rgan izac ji m łodzie­
żowej In d ii —  O gó lnoh indu- 
skiego Z w ią zku  M łodzieży, ja k  
rów nież O gó lnoh indusk i Z w ią ­
zek Postępowych S tudentów  i 
L iga  M łodzieży D em okra tycz­
ne j w  D e lh i nadesła ły na ad­
res ŚFM D podanie z prośbą o 
o p rzy jęc ie  ich  w  poczet człon­
kó w  F ederac ji Podobne po­
dania nadesła ły n iedaw no do 
Federacji rów nież organizacje 
m łodzieżowe Peru i  E kw ado­
ru , labourzystow ska federacja

studencka N ow e j Z e land ii, ko ­
m ite t m łodzieży „O  p o k ó j“  w  
Kam erun ie , zw iązek m łodzieży 
N ow ej G w ine i, zw iązek m ło ­
dzieży dem okra tycznej S y rii, 
federacja is land zk ie j m łodzie­
ży socja listycznej, soc ja lis tycz­
na m łodzież A u s tr ii i  inne.

Rosną i krzepną w  różnych 
k ra ja ch  jednościowe zw iązk i 
m łodzieżow ych organ izac ji k o ­
m unistycznych, socja lis tycz­
nych, ka to lick ich , chłopskich, 
sportowych, k u ltu ra ln y c h  i  in ­
nych o rgan izac ji walczących o 
pokój. Zw iązek Młodzieżowcy 
w e Włoszech, F rancusk i K o ­
m ite t M łodzieży D e m okra ty ­
cznej, zak ładany obecnie N a­
rodow y Zw iązek M łodzieży 
H iszpańskie j oraz rozm aite 
fo rm y zrzeszania się m łodz ie ­
ży w szystk ich  k ie ru n kó w  po­
lityczn ych  i  przekonań re l ig i j­
nych w  in nych  k ra ja ch  m ają 
ogrom ne znaczenie d la  sukce­
sów w a lk i o pokó j i  o żywotne 
postu la ty  m łodzieży.

Podczas nadchodzącego m ię ­
dzynarodowego radosnego świę 
ta  m łodzieży rozbrzm iew ać 
będą pieśn i pokoju, p iękne 
m elodie ludowe. Podczas św ię­
ta tego m łodzi obrońcy poko­
ju  podzielą się doświadcze­
niem  i  sukcesami swej w a lk i
0 zawarcie P ak tu  P oko ju  m ię ­
dzy pięcioma w ie lk im i m ocar­
stwam i. k tó ry  pozw o li nie, t y l ­
ko usunąć bezpośrednie n ie ­
bezpieczeństwo w ybuchu w o j-  
ny, lecz rów n ież zbudować 
trw a ły  pokój.

Rezolucja B iu ra  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju , w zyw ająca 
wszystkie ugrupow ania, w szy­
s tk ie  ruch y  do wzmożenia 
w a lk i o pokój, o P a k t Poko­
ju , zna jdu je  w  szeregach po­
stępowej m łodzieży dem okra­
tyczne j i  je j o rgan izac ji n a j­
gorętszych zw o lenn ików , goto­
w ych  oddać ca ły sw ój zapał
1 energię rozw iązaniu na jd o ­
nioślejszego zadania doby o- 
becnej —  u trzym an ia  i u trw a ­
len ia  pokoju.

M łodzież je s t szczególnie za­
in teresowana w  re a liza c ji tego 
w ie lk ieg o  zadania, w  zaprze­
stan iu  w yścigu zbro jeń i  w  re ­
d u k c ji s ił zbro jnych, w  p rzy­
w rócen iu  no rm a lne j w spó ł­
pracy m iędzy narodam i. M ło ­
dzi bo jo w n icy  o pokój coraz 
a k ty w n ie j w c iąga ją  się do w a l 
k i o P akt P oko ju . Sukcesy ich 
stanow ią ręko jm ię , że ju tro  no­
we tj^siące chłopców  i  dz iew ­
cząt zasilą zastępy b o jo w n i­
ków  o P ak t P oko ju  i  wespół 
ze sw ym i na rodam i będą co­
raz ba rdz ie j zdecydowanie 
wa łczyć o jego zawarcie.

Z w ezwaniem  do jedności w  
walce o pokój pó jdzie  m łodzież 
demokrat3’Czna do wsz3'stk.ich 
m asowych organizacji m łodzie 
żowych, bez względu na ich 
k ie runek  po lityczny, do każ­
dego m łodzieńca i  dziewczyny, 
udz ie li w sze lk ie j pomocy ko­
m ite tom  poko ju  i organiza­
c jom  w alczącym  o zawarcie 
P ak tu  P oko ju , będzie niezmor­
dowanie dążyć do podniesienia 
poziomu swej aktv-wności i  
stopnia zorganizowania, aby i  
nadal kroczyć w  p ierwszych 
szeregach bo jo w n ików  o po­
kój.

W  pamięć m łodzieży w ry ły  
się głęboko słowa w ie lk iego  
przy jac ie la  m łodzieży, tow a­
rzysza S ta lina : „P okó j zosta­
nie u trzym an y  i u trw a lo n y , je  
żeli na rody u jm ą  w  swe ręce 
sprawę u trzym an ia  poko ju  i  
będą b ro n iły  je j do końca“ . 
Słowa te są dla m łodych bo­
jo w n ik ó w  o pokój źród łem  
natchnien ia , podpyajają ich e- 
nergię, naw o łu ją  do jedności, 
um acn ia ją  w ia rę  w  z iyyc ię - 
s two spraw y pokoju, da ją  ca­
łe j m łodzieży nadzie ję św ie­
tla n e j przyszłości.

Ś lem y płom ienne pozdrow ie­
nia uczestnikom  I I I  Ś jv ia tow e- 
go Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków  o Pokó j!

(Art. wstępny „O Trwały PokdJ 
1 Demokrację Ludową", n r St 
z dn. 3 sierpnia 1951 r.)



Od polskiego faszyzmu do Hitlera, 
od Hitlera do anglo - amerykańskiego wywiadu

- oto droga oskarżonych
Dalsze zeznania oskarżonych w  procesie organizacji dy wersy jno-szp iegow skie j w  Vt •!'

6  d z i e ń  ro zp raw y

N ow a porażka
reakcji międzynarodowej
(D z ien n ik  „P raw d a" o procesie)

W  d n iu  6 hm.. w  szóstym dn iu 
rozp raw y  p rzeciw ko członkom  
szpiegowsko -  dyw e rsy jn e j o r ­
gan izacji w  W . P. Sąd przesłu­
cha ł oskarżonego Franciszka 
Herm ana.

H erm an przyzna ł się do w i­
n y  i  z łoży ł w y jaśn ien ia  do ty  - 
czące zarówno jego dz ia ła lno - 
ści podczas okupacji, ja k  i 
przestępstw  popełn ionych po 
w yzw oleniu.

P e rtra k ta c je  ło tró w
Podczas w o jn y  H erm an b y ł 

początkowo szefem b iu ra  stu­
d iów  w yw iadow czych  w  I I  od­
dziale, a później zastępcą szefa 
I I  oddz ia łu  K om endy G łów ­
ne j A K . W  czasie powstania 
warszawskiego H erm an b ra ł u -  
dz ia ł z polecenia B o ra -K om o - 
row skiego w  pe rtra k tac ja ch  z 
h itle ro w s k im  generałem  Robrem  
w  zw iązku  z przygo tow an iam i 
do k a p itu la c ji W arszawy.

W  lip c u  1945 r. oskarżony, sta 
ra ją c  się w stąp ić  do szeregów 
W ojska Polskiego, z łożył na rę ­
ce gen. M ariana  Spychalskiego
obszerne sprawozdanie, do ty - 
czące jego całej dzia ła lności w  
okresie okupac ji.

P ro k u ra to r odczytu je  f r a g ­
m en ty  tego sprawozdania, w  
k tó ry m  oskarżony H erm an o -  
p isa ł szczegółowo przebieg per 
tra k ta c ji z h itle ro w s k im  gen. 
Rohrem.

W  sie rpn iu  1945 r. oskarżony 
p rz y ję ty  został do W ojska P o l­
skiego po szeregu rozm ów z 
gen. Spychalskim , p rzy k tó rych  
obecny b y ł Kurop ieska.

Podczas tych  rozm ów om a­
w iano  —  ja k  zeznaje oskarżony 
—  sprawę p rzy jm ow a n ia  do 
w o jska  rea kcy jn e j k a d ry  b. o f i­
ce rów  z em ig rac ji, z obozów je ­
n ieck ich  i  z A K .

W  toku  rozm ów  ze S pychal­
sk im . H erm an po lec ił m u szereg 
b. o fice rów  z I I  oddzia łu K o ­
m endy G łów ne j A K  — swoich 
na jb liższych w spó łp racow ni -  
ków , k tó rzy  chc ie li w stąp ić  do 
W ojska Polskiego.

Dalszy ciąg zeznań H erm ana 
do tyczy ł okresu, k ie dy  zaw ią ­
zyw a ła  się organizacja konspi - 
ra cy jn a  w  W .. P. , O skarżony 
od b y ł wówczas —  ja k  s tw ie r - 
dza —  szereg rozm ów z K u ro  - 
pieską i  K irchm ayerem .

Na py tan ie  p ro ku ra to ra , jaka  
b y ła  treść tych  rozm ów w  o d ­
n ies ien iu  do w o jska  —  oskar - 
żony w y jaśn ia , że chodziło o 
wprow adzenie do w o jska re ­
akcy jnych  o fice rów  przed- 
w rześniow ych . Ponieważ o r­
ganizacja obaw ia ła  się, że 
napo tka to na sprzeciw , w o ­
bec. tego — ja k  tw ie rd z i _ o- 
skarżony — „spraw a ta  m usia ła  
być rob iona, że tak  pow iem , w  
pew nej dysk re c ji. S łowa „d y s ­
k re c ja “  uży ł zresztą gen. S py­
cha lsk i“ .

H erm an i  K urop ieska posta­
w i l i  przed S pychalskim  zagad­
n ien ie  naw iązan ia kon ta k tu  z 
Tatarem , ja ko  znawcą k a d r 
em igracy jnych . Jednocześnie 
H erm an oczekiw a ł na k o n ta k t z 
Tatarem , aby rozpocząć p ra ­
ce organ izac ji dyw e rsy jn o  - 
szpiegowskiej. K o n ta k t ten zo­
sta ł w kró tce  potem  naw iązany 
przez K uropieske.

P rok .: K urop ieska p rzyw ióz ł 
ja k ieś  d y re k ty w y  Tatara?

. Osk.: T ak  jest, d y re k ty w y  
rozw in ięc ia  konsp irac ji, u tw o ­
rzen ia  k ie ro w n ic tw a  z pow o ła­
n iem  m .in. Mossora, a następ­

n ie  d y re k ty w y  o przesyłaniu 
in fo rm a c ji o stosunkach w  w o j 
sku.

H erm an ośw iadczył następ - 
nie, że w  skład pierwszego 
k ie ro w n ic tw a  o rgan izac ji dy - 
w e rsy jno  -  szpiegowskiej wcho 
d z ili:  on, osk. Mossor, osk.
K irch m a ye r, K urop ieska. W 
w yko na n iu  d y re k ty w  T a ta ra  — 
organizacja konsp iracy jna  zo­
stała rozbudowana.

O skarżony zeznaje, że w  lu ­
ty m  1947 r. na zebraniu k ie  - 
ro w n ic tw a  organ izacji, w  k tó ­
ry m  w z ię li udz ia ł Mossor, K irc h  
m ayer i oskarżony —  zlecono 
m u prowadzenie w yw iad u . W 
rozkazach, k ie row anych  do 
H erm ana, T a ta r nalegał, aby 
położyć nacisk na w yw iad , skie 
row an y  p rzec iw ko  A rm ii Ra - 
dzieckie j. Równocześnie T a ta r 
nakazyw a ł naw iązan ie łączno­
ści z organ izacją  podziemną, 
k ie row aną przez Radosława i 
P lu tę-Czachow skiego. K o n ta k t 
ten naw iązany został w  1946 r. 
O skarżony dow iedzia ł się w ó w ­
czas od P lu ty-C zachowskiego, 
że p row adz ił on robotę agentu- 
ra lno  -  {» lity c z n ą  na teren ie 
PPS. H erm an zeznaje, że Ra­
dosław  poszukiw a ł poparcia na 
teren ie PPS d la  swoich celów, 
ponieważ uważał, że M ik o ła j­
czyk ju ż  przegra ł.

O dpow iada jąc na dalsze py ta ­
n ia  p roku ra to ra , oskarżony 
przeds taw ił przebieg swej dzia 
ła lności w yw iadow cze j. In fo r  - 
m acje zb ie ra ł on od członków  
sw o je j s ia tk i w  różnych in s ty  - 
tuc jach  w o jskow ych . Sam H e r­
m an podaw ał m e ldu nk i szpie­
gowskie z terenu Sztabu Ge - 
neralnego. O skarżony zwer - 
bow a l do w yw ia d u  m .in. osk. 
Romana. In fo rm a c je  szpie - 
gowskie przekazyw ał oskarżone­
m u rów n ież osk. Ju reck i. Spra 
wozdanie w yw iadow cze oska r­
żony sporządzał w  dwóch eg­
zemplarzach, z k tó rych  jeden 
w ysy łany  b y ł -do londyńsk ie  -  
go k ie ro w n ic tw a  konsp irac ji, 
bądź za pośrednictw em  Ra - 
dostawa, bądź też przez K u ro - 
pieskę. Pod koniec 1947 r. 
H erm an przekazał z polecenia 
T a ta ra  k ie ro w n ic tw o  w yw iadu  
osk. K irch m aye ro w i.

Jako przyczynę te j zm iany o- 
skarżony podaie rozporządzenie 
Tatara , k tó ry  uw ażał, że w  
zw iązku z rozszerzeniem w y w ia ­
du p rzeciw ko A rm ii Radzieckie j 
K irc h m a y e r będzie odpow ied­
n ie jszym  k ie row n ik iem .

W  dalszym  ciągu zeznań o- 
skarżony stw ierdza, że przed 
w yjazdem  Mossora do Londynu, 
na jes ien i 1946 r. odbyło  się na ­
głe zebranie k ie ro w n ic tw a  or 
ganizacji. Na zebran iu tym  po 
w ierzono M ossorow i przekazanie 
T a ta ro w i w ezw ania go do k ra ­
ju . P rzy jazd T a ta ra  potrzebny 
b y ł w  celu przeprowadzenia au­
to ry ta ty w n y c h  rozm ów  ze S py­
cha lsk im . Chodziło rów nież o 
sprecyzowanie stanow iska orga­
n iza c ji wobec M iko ła jczyka , 
gdyż K irc h m a y e r i K urop ieska  
uw aża li, że pop ieran ie  M ik o ła j­
czyka jest ju ż  ca łkow ic ie  bezce­
lowe.

rozm ów b y ły  d y re k ty w y  T a ta ­
ra. O rganizacja dążyła — ja k  
zeznaje H erm an — do tego, aby 
w  odpow iedn im  m omencie po­
lity c z n y m  można by ło  prze jąć 
dowodzenie w o jsk iem . W  lipcu  
1948 r. H erm an re fe ro w a ł T a ta ­
row i, że sprawa ta nie jest „n a ­
leżycie postaw iona i żadnych 
szans n ie  da je“ , w y jaśn ia jąc , że 
obsada personalna poszczegól­
nych p u n k tó w  dowodzenia nie 
daw ała możności uchwycenia 
dowodzenia w o jskiem .

Następnie oskarżony przedsta­
w ia  Sądowi, na ja k ie  elem enty 
liczy ła  organizacja. Zasadniczą 
ro lę  m ia ły  spełn ić w ytypow ane 
jednostk i, należące do o rgan i­
zacji. L iczono się, że pewna część 
przedw rześniow ych o fice rów  
niezw iązana z organizacją, po- j 
zostanie b ierna i  n ie  p rzec iw ­
s taw i się zam achow i stanu. Zda- 
wano sobie równocześnie spra­
wę z niebezpieczeństwa, ja k ie  • 
s tanow i postawa reszty o fice­
rów . M yślano też o represjach 
w  stosunku do tych, k tó rzy  m o­
g lib y  udarem nić zamach.

Z apytany  o te rm in  p lanow a­
nego zbrojnego w ystąp ien ia  osk. 
H erm an ośw iadczył: „O gó ln ie  l i ­
czono na rok  1948“ . Szczegóły 
te j a k c ji om aw iano na zebraniu 
k ie ro w n ic tw a  k o n sp ira c ji w  o- 
sobach oskarżonych: Tatara , 
K irchm aye ra , Herm ana, Mosso­
ra i K u ro p iesk i. O skarżony do­
daje, że m om ent w ystąp ien ia  u - 
załeżniony m ia ł być od przebie­
gu w ypadków  po litycznych, 
gdyż w o jsko  m ia ło  być ty lk o  
ew entua lnym  zabezpieczeniem 
p lanów  po litycznych  g rupy  p ra - 
w icow o -  nacjonalis tyczne j.

W  k w ie tn iu  1948 r. osk. H e r­
man, zgodnie z zam ierzen iam i

organ izacji, przeszedł na stano­
w isko szefa sztabu dowództwa 
w o jsk  lądow ych, t i.  w  tym  w ła ­
śnie czasie, gdy organizacja czy­
n iła  przygotow ania do p rze w ro ­
tu.

Jako szef sztabu w o jsk  lądo­
wych, H erm an w  dalszym  c ią ­
gu u p ra w ia ł działa lność szpie­
gowską i przesła ł K irch m a ye ro ­
w i 4 sprawozdania.

oraz przyczyny, ja k ie  n im  k ie - [ został w  1941 r. w  obozie H re n -i

W  p rz e g lą d z ie  w y d a rz e ń  m ię d z y n a ro d o w y c h , w  ro z ­
dz ia le  p t. „C Z U J N O Ś Ć  M IŁ U J Ą C Y C H  P O K Ó J N A R O ­
D Ó W “  p ió ra  K O U IO N O W A , d z ie n n ik  „P R A W D A “  n a w ią ­
z u ją c  do o d b y w a ją c e g o  się w  W a rsza w ie  przed N a jw y ż ­
szym  Sądem  W o js k o w y m  procesu k ie ro w n ic tw a  o rg a n iza ­
c j i  s z p ie g o w s k o -d y w e rs y jn e j w  W o js k u  P o ls k im , pisze: 
Zdem askowanie te j g rupy ! grzech i w  innych k ra jach  de-

row a ły , gdy pisa ł te m em oria ły . 
P ierw szy m em oria ł napisany

zeau. a d ru g i w  r. 1942 w dobo— 
zie N eubranderburg.

W c z o ra j z H it le re m  —  
z \v \  w ia c le m  a n e lo -a m e ry  kw ń  sk in i»

W  dalszym  ciągu

O skarżony przyznaje ze me­
m o ria ły  b y ły  napisane w  duchu 
pron iem ieck im  i pro faszystow- 
skim . W  m em oria łach — kon - 

! ty n u u je  — proponowałem , że 
rozp raw y ; ja  osobiście jestem  gotów wziąć

osk. H erm an odpow iadał na p.y- | udzia ł w  pozyskaniu życzliwszej
tan ia  swojego obrońcy — a d ­
w okata B ie ja ta . W  odpow ie­
dziach s ta ra ł sie sugerować, że 
nie jes t zawodowym  oficerem  
w yw iad u , a jedyn ie  fu n k c je  ta ­
k ie  p e łn ił w  okresie okupacji.

Na pytan ia  obrońcy Mossora, 
Herm an s tw ie rd z ił stanowczo, 
ze oskarżony ten b ra ł udz ia ł w  j 
zebraniach o rgan izac ji d y w e r­
syjno - szpiegowskiej. Po raz ] 
p ierw szy oskarżony zetkną ł się 
z Mossorem na teren ie organ i- ! 
zacji w  m arcu 1946 r.

Następnie Sad p rzys tąp ił do 
przesłuchania osk. Mossora.

| Na pytan ie  Sadu. czy p rzy ­
znaje się do w iny , osk. Mossor 
s tw ie rdz ił, iż  przyzna je  sie do 
napisania dwóch m em oria łów  
do na jw yższych w ładz n iem ie­
ckich. co m ia ło  m iejsce w  okre ­
sie jego pobytu  w  obozie je ­
n ieck im , zaś n ie  przyznaje się 
do przynależności do o rgan izacji 
dyw ersy jno  -  w yw iadow cze j i 
do zbieran ia oraz przekazyw ania 
w iadomości.

narodu polskiego w 
do N iem iec h itłe ro w -

P iew ca  faszyzm u

postawy 
stosunku 
skich.

P rok.: C zy li oskarżony kon - 
k re tn ie  pode jm ow ał się zm ienić j  ta ty  słabe.“  
nastaw ienie narodu polskiego do 
Niemców?

Osk.: N ie podejm ow ałem  się, 
bo to nie by ło  w  m o je j mocy, j 
ale chciałem  wziąć udzia ł w  j 
zm ianie nastaw ienia na ko - j 
rzystniejsze.

Jak w y n ik a  z dalszych zeznań j 
! oskarżonego, zostaw ił on sobie j 
| kop ie obu m em oria łów , k tó re  na 
I stępnie zniszczył, gdy w ró c ił do 
' k ra ju , gdyż, ja k  tw ie rd z i: —

„w s ty d z ił się tych m em oria łów “ .
W  roku  1943 w ystosował ra p o rt 
do gen. Sosnkowskiego, w  k tó ­
ry m  doniósł o napisaniu w yże j 
wspom nianych m em oria łów .

„N ap isan ie  tych m em oria łów  
-— m ów i osk. Mossor —  było  
ciężkim  błędem po litycznym “ .

P ro k u ra to r odczytu je  następ­
nie  z fo to ko p ii fragm en ty  ra ­
portu , przesłanego przez Mosso­
ra  do gen. Sosnkowskiego, w
k tó ry m  donosi, że z łoży ł N iem ­
com dw a m em oria ły  oraz pracę 
strategiczne -  h istoryczną. W

raporc ie  tym  M ossor szczegóło­
wo om ów ił treść m em oria łów .

M. in. w  raporc ie  ty m  o s k a r-  j  
żony pisze o obozie, w  k tó ry m -1 
p rzebyw a ł: „Ja ko  osta tn ią  próbę- 
n iem ieckich  w ładz w o jskow ych  
jakiegoś pozyskania P olaków , ; 
u tw orzono now y o flag  ósmy,.;' 
gdzie proponuje się o ficerom  
zw o ln ien ie  z n iew o li. T ra k lo -  
w an ie  n iezw yk le  łagodne, rezu l

W yjaśn ia jąc  sprawę napisania; 
obu m em oria łów , ja k  również:, 
treść napisanego do Sosnkow­
skiego rap o rtu , oskarżony stwier-* 
dza, iż szukał d la  P o lsk i d rog i 
dla jakiegoś ustab ilizow an ia . 
„T o  b y ł etap poszukiw an ia  le p ­
szej do li d la  P olski, sposobu od­
w rócen ia k łęsk narodu po lsk ie ­
go“ .

P rok.: Is to tne je s t w  zw iązku f 
z tym , co m ów i osk. Mossor, że i 
d la  przecięcia łańcucha klęsk 
narodu polskiego, oskarżony? 
zw racał się w łaśnie do okupan­
ta h itle row skiego, od którego? 
naród po lsk i doznał na jw ięce j! 

i nieszczęść i k lęsk.
Na pytan ie  swego obrońcy,{ 

czym tłum aczy oskarżony fak t,, 
że. zeznający dotąd oskarżeni 
w y m ie n ia li n ie je dn okro tn ie  jego 
nazwisko, ja k o  członka o rg an i­
zacji dyw ersy jno  - szpiegow­
skie j, oskarżony nie um ie dać; 
odpowiedzi.

Na tym  przewodniczący za­
rządz ił przerwę popołudniową.

dyw ersantów , szpiegów ¡ w y ­
w iadow ców  im peria lis tycznych  
w yw iad ów  zagranicznych — 
stanow i nową porażkę zadaną 
siłom  m iędzynarodow ej re ­
akc ji.

Stała się ona m ożliw a dzię­
k i nieustannem u w zrostow i 
czujności mas pracujących k ra ­
jó w  dem okrac ji ludowcy.

Rozgrom ienie spisku n a jm i­
tó w  ang lo-am erykańskich  pod­
żegaczy w o jennych w  W ojsku 
P olskim  i z likw id ow a n ie  podob­
nych ośrodków  szpiegowsko- 
dyw ersy jnych  w szeregu innych 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j — 
pisze K o rio n o w  — je s t oczyw i­
stym  św iadectwem  dalszego
wzm ocnienia się u s tro ju  demo­
k ra c ji ludow ej.

Osiągnięcia k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j w y w o łu ją
wściekłość w  obozie im p e ria liz ­
mu. U s iłu jąc  zawrócić wolne 
na rody z drogi budow n ic tw a 
socjalistycznego, m iędzynaro­
dowa reakcja  im p e ria lis tycz ­
na liczy  przede w szystk im  na 
te rro r po lityczny, szpiegow-
stwo ; dyw ersję .

K o rion ow  wskazuje, że g łó w ­
ną bazą w yw iad ów  anglo-am e- 
rykańsk ieh  w  E uropie W schod­
n ie j jest nikczem na, faszystow ­
ska k lik a  T ito -R ankow icza . W  
oparciu o tę bandę szpiegów i 
m orderców , w odz ire je  m ocarstw  
im peria lis tycznych  lic z y li na 
przyw rócen ie  kap ita lis tycznych  
porządków  w  Polsce, na Wę-

m okra tycznych. Spisek w  sze­
regach W ojska Polskiego sta­
now i! ogniw o w łańcuchu po­
dobnych aw antu rn iczych kno ­
wań W aszyngtonu i Londynu. 
Jak to zostało stw ierdzone 
przez Najw yższy Sąd W ojsko­
w y w  W arszawie, koia rządzą­
ce USA rozpoczęły jeszcze 
przed 7 la ty  w  lipcu 1944 r. f i ­
nansowanie organ izacji szpie- 
gow sko-dyw ersy jnych  w  P o l­
sce. Ta zbrodnicza działalność 
rozw inę ła  się szczególnie szero­
ko w  osta tn im  okresie.

W iosną br. prasa zagranicz­
na doniosła o u tw orzen iu  przy  
sztabie E isenhowera ośrodka 
szpiegowskiego b loku a tla n ­
tyckiego. Rządy USA, A n g lii i  
innych państw  im p e ria lis tycz ­
nych przeznaczają co roku  co­
raz w iększe sum y na d z ia ła l­
ność szpiegowską. W Strassbur- 
gu o tw a rty  zostaje nawet spe­
c ja ln y  „u n iw e rs y te t“  szpie­
gowski p rzygotow ujący k a d ry  
d la  „w o jn y  po lityczne j prze­
c iw ko  k ra jo m  w schodn io -euro- 
pej sk im “ .

P a rtie  kom unistyczne i  ro ­
botnicze, masy pracujące k ra ­
jó w  dem okrac ji lu do w e j —  
stw ierdza w  zakończeniu „P ra w  
da“  — zdają sobie sprawę, że 
tego rodza ju  ta k ty k a  wróg», k la ­
sowego wym aga zwiększenia 
czujności i  ostrożności w  sto­
sunku do zakusów im p e ria li­
s tów  i  ich agentów.

W  to ku  zeznań oskarżony 
s tw ie rdz ił, iż  przed w o jną , jako  
p p u łk o w n ik  w spółp racow ał z 
k lubem  „11 lis topada“  i  w y g ła ­
szał tam  re fe ra ty .

P ro k u ra to r zgłasza w niosek o 
p rzy jęc ie  i ' zaliczenie w  poczet 
dowodów rzeczowych sprawoz­
dania z procesu Adam a Dobo- 
szyńskiego na okoliczność czym 
b y ł k lu b  „11 L is topada“  oraz 
ks iążk i, w ydane j przez ten k lu b  
w  1938 r „  napisanej przez M os­
sora pt. „D w udziesto lecie  od­
rodzenia P o lsk i i je j  d rog i roz­
w o jow e na przyszłość“  na oko­
liczność faszystow skie j i  p ro h i- 
tle ro w sk ie j in s p ira c ji po litycz ­
nej osk. Mossora. „U d z ia ł osk. 
Mossora —  ja k  s tw ie rd z ił p ro ­
k u ra to r — w  pracach o rgan iza­
c j i  pod nazwą k lu b  „11 L is to ­
pada“  ma bardzo is to tne znacze­
nie  d la  przestępczej dz ia ła lnoś­
ci oskarżonego, wskazuje bo­
w iem  na udzia ł oskarżonego w  
f is z y z a c ji przed w rześn iow e j P o l- 

.  | sk i i  p ro h itle ro w s k ie j in s p ira c ji 
! po lityczne j. Dalsza logiczna kon

Następnie p ro k u ra to r odczytu- j 
je  fragm e n ty  ks ią żk i Mossora. \

I
Książka Mossora przepojona 

jest s łow am i pochw ały  pod ad­
resem sanacyjno-faszystow skie - 
go reż im u ówczesnej P olski, pod 
adresem O Z N -u  i B B W R -u , w re  
szcie jest hym nem  pochw alnym  
na cześć h itle ry z m u  i  faszyzmu. 
H itle row ską  organ izację  „ K r a f t  
du rch  Freude“  w  książce swej 
oskarżony nazywa organizacją, 
zm ierzającą do dania ogółow i 
radości życia. W  książce te j o- 
skarżony podkreśla rów nież 
w ie lk ie  zasługi Goeringa.

„O sk. Mossor — stw ierdza 
p ro k u ra to r — oddał do d ru ku  
tę książkę w  końcu roku  193S 
w  c h w ili gdy nad Polską za w i­
sło śm ie rte lne  niebezpieczeńst­
wo agresji h itle ro w s k ie j“ . W  
książce te j osk. M ossor m ów i o 
dwóch w ie lk ic h  próbach, k tó re  
przeszedł naród po lsk i. „P ró b y “  
te oskarżony wysoko ocenił. 
„P ie rw sza  z tych  prób — m ó­
w i p ro k u ra to r —  to aw antu ra ,
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NA RIN0AC4I POLSKI I Iw łATA
Przegrana, która była sukcesem

sekweenją tego jes t ko laborac ja  : organizowana przez faszyzm *

P la n y  sp isko w có w
Następnym  zagadnieniem, k tó  

re  poruszył oskarżony by ła  
sprawa przygotow ań w  roku  
1947 do zamachu stanu. O skar­
żony obszernie op isu je te p rzy ­

gotowania. W  1947 r. na zebra­
n iu  k ie ro w n ic tw a  o rgan izac ji 
stanęła spraw a ogólnych p rzy ­
gotowań do opanowania W o j-  
ska Polskiego. W yn ik ie m  tych

osk. Mossora w  okresie okupac ji 
oraz dyw ers ja  i  szpiegostwo na 
rzecz im p e ria lizm u  po w o jn ie .

Jak  w y n ik a  z odczytanych 
przez p ro ku ra to ra  zeznań św ia ­
dka S tan is ława M ierzyńskiego, 
złożonych w  to ku  procesu prze­
c iw  Doboszyńskiem u, k lu b  „11 
L is topada“  b y ł kom órka, s tw o­
rzona pod opieką R ydza-S m ig le - 
go, k tó ra  stanow ić m ia ła  swego 
rodza ju  w y lęga rn ię  m łodych  lu ­
dzi, ty p u  oenerow sko-faszystow - 
skiego. K ie ro w n ik ie m  k lu b u  b y ł 
os ław iony m in is te r G rabow ski. 
Jego re fe ra ty , ja k  b rz m i treść 
odczytanych zeznań —  b y ły  to  
dosłownie peany na cześć fa ­
szyzmu i  N iem iec h itle ro w sk ich .

po lsk i p rzec iw ko  L itw ie , druga 
— han iebny w spó łudzia ł sanacji 
pod h itle ro w s k ie  dyk tando  w  
grzebaniu wo lności bra tn iego 
narodu czechosłowackiego. M os­
sor w ięc —  k o n ty n u u je  p ro k u ­
ra to r —  już wówczas p rzy łoży ł 
rękę do trage d ii na rodu po lsk ie ­
go w e w rześniu 1939 r . ‘‘.

Sąd po naradzie postanow ił 
dopuścić dowody, przedłożone 
przez oskarżycie la.

Na py tan ie  p ro ku ra to ra  w  
dalszym  to ku  zeznań oskarżony 
om aw ia  treść d w u  m em oria łów , 
sk ie row anych przez niego do 
na jw yższych w ładz n iem ieckich

R utynow any faszysta
Najw yższy Sąd W ojskow y  

zakończył p rzesłuch iw anie o- 
skarżonych, odpow iadających  
za dyw ersy jno  - szpiegowską  
działa lność w  WP. Śledztwo  
nagrom adziło taka masę p rz y ­
tłacza jących dowodów ich  zbro  
d n i i  zdrady, że oskarżonym  
n ie  pozostało n ic  innego, ja k  
przyznać sie do w in y . Jasne, że 
n ie  przyszło im  to ła tw o, że 
p ró bo w a li on i w sze lk im i spo­
sobam i u jść od tych fak tów , 
u jść od odpowiedzialności. 
P rób ow a li w iec różnych fo rm  
w yb ie lan ia  sw ej b rudne j robo­
ty . B y ły  m niejsze  i  większe  
łgarstw a, w iększe lub  m n ie j­
sze dorab ian ie  frazesów o w ie l 
k ie j „p o lity c e “  do p ła tne j, a - 
gen tu row e j robo ty , b y ły  fraze­
sy o „p a tr io ty z m ie “  dokle jane  
do fa k tó w  zdrady i  popisów  
znajom ości szpiegowskiego fa ­
chu. P róbow ał się rów n ież bro  
n ić  s ta ry  faszysta  — Mossor.

W  sw e j skłonności do „p o ­
szuk iw an ia  dróg“ . k tó ra  ja k  
m ó w ił cechowała go przez ca­
łe życie i  przed sadem szukał 
szczególnej d rog i zrzucenia z 
siebie odpow iedzia lności za 
swe zbrodnie. Z  ca łym  tupe­
tem  i  bezwstydnością człow ieka  
bez tw arzy , u s iłu je  się po p ro ­
s tu  w yk rę c ić  i  w y łgać  od po­
s taw ionych m u w  akcie oskar­
żenia i  udow odn ionych do tych­
czasowym przewodem  sądo­
w ym  faktów .

,W m arcu  1946 r. oskarżeni 
dokooptow a li do k ie row n ic tw a  
ośrodka dyw ersy jno-szp iegow - 
skiego oskarżonego Mossora 
Stefana. Ustalono wówczas, że 
oskarżony H erm an będzie na ­
da l k ie ro w a ł w yw iadem , K n -

ropieslca, k tó ry  p rzebyw a ł w
Londynie , zasilać m ia ł o rg an i­
zacje o fice ram i z em igrac ji, a 
Mossor nadzorować przestęp­
cza działa lność te j g rupy w  in ­
s ty tu c ja ch  cen tra lnych  M O N -u. 
P o tw ie rd z ili to  sw ym i ze­
znan iam i wszyscy oskarżeni, 
k tó rzy  w spó ln ie  z Mossorem  
b ra li ud z ia ł w  posiedzeniach  
k ie row n ic tw a  organ izac ji d y ­
w e rsy jno  - szpiegowskiej, k tó ­
re przecież n ieraz odbyw a ły  
sie w  gabinecie Mossora. Po­
tw ie rd z ił to zeznający parę go­
dz in  przed Mossorem  —  H e r­
man. A le  Mossor „n ie  pam ię­
ta“ .

N ie  ty lk o  w  ty m  w ypadku  
oskarżony Mossor zapadł na 
szczególny „za n ik  pam ięci“ . 
„P am ięć“  nie dopisuje  m u rów  
nież odnośnie innych  fa k tó w  
jego faszystow skie j dz ia ła lno­
ści. Ten s ta ry  faszystow ski 
łgarz. pozujący na błądzące i 
n iew inne  jagn ię  — ma za so­
bą całkiem, prostą drogę: od 
Śm igłego-R ydza do H itle ra , od 
H itle ra  do ang lo-am erykańskie  
go w yw iad u .

Jest w  życ iu  Mossora karta  
za ty tu łow ana  —  „k lu b  11 lis to ­
pada“  — w ylęga rn ia  m łodych  
działaczy  faszystow skich, p u ­
p ilk ó w  Rydza-Sm ig łego  i  sana­
cyjnego m in is tra  s p ra w ie d li­
wości G rabowskiego. Te kadrę  
m łodszych faszystów  doszkalał 
Mossor re fe ra tam i o „drodze  
rozw o jo w e j P o lsk i“ , k tó rą  wg  
Mossora w skazyw a ł na jle p ie j 
h itle ryzm . Ten p iew ca H i t ­
le ra  ze sztabu Generalnego 
Inspektoratu S ił Zbrojnych sa­
nacji, zachłystywał się h itle ­
rowskim hasłem  *—  „K ra ft

durch F re u d e p lu g a w ią c  na ­
ród po lsk i oszczerstwem, że 
przepo jony jes t rzekom o „ tę ­
sknotą do s iły “ , k tó re j n a jw y ż ­
szym ucie leśnien iem  w g M os­
sora b y ła  s iła  gestapowskie j 
p a łk i i  SS-owskiego buta. T a­
kie  hym ny pochwalne na cześć 
faszyzm u i  faszystow skie j s i­
ły  g łos ił w  sw ych re fera tach  
Mossor w  c h w ili,  k iedy nad 
k ra jem  naszym zaw isła  groźba 
napadu H itle ra .

W  swej faszystow sk ie j dzia­
ła lności Mossor poszedł jesz­
cze da le j. W  okresie, k ie dy  na- 

- ród  po lsk i k rw a w ił pod butem  
h itle ro w sk im , k iedy wszystko  
co najzdrowsze w  naszym na­
rodzie bohatersko w a lczy ło  
przeciw  okupantow i, a drogę 
do wolności naszej o jczyzny  
lud  po lsk i w id z ia ł w  klęsce 
faszyzm u pod ciosam i A rm ii 
Radzieckie j — Mossor posyła  
do dowództwa a rm ii h it le ro w ­
sk ie j m em oria ły , w  k tó rych  
usłużnie zgłasza swą got.o- 
ivość do u tw orzen ia  faszy­
s tow sk ie j P o lsk i pod p ro te k ­
toratem  N iem iec h it le ro w ­
skich i,.pode jm u je  się w y tw o ­
rzen ia życzliwego stosunku  
narody, polskiego do jego ka­
tów. T ak ich  poszukiw a ł dróg  
dla P o lsk i Mossor w  c h w ili, 
kiedy w szystko zw iastowało, 
że A rm ia  Radziecka k ładzie  
kres k rw aw em u pochodowi 
H itle ra  i  że sw ym  bohate r­
sk im  marszem niesie naszemu 
narodow i na jtrw a lszą  i  n a jp e ł­
n iejszą W dzie jach P o lsk i w o l­
ność. A le  n ienaw iść i  strach  
faszystowskiego pu łkow n ika , 
sługusa Rydza-Sm ig łego przed  
A rm ią  Radziecką, przed łtt-

dem  po lsk im , każe m u szukać 
dróg d la  P o lsk i w  sztabie p lu ­
tonów  egzekucyjnych, m o rd e r­
ców dzieci i  b u rzyc ie li W ar­
szawy. P o lsk i faszysta ła tw ą  
m ia ł drogę do niem ieckiego  
faszysty. I  p o lsk i faszysta• ła ­
tw ą  m ia ł drogę do następców  
H itle ra  —  do im p e ria lis ty c z ­
nych  podżegaczy w o jennych. 
P ra k ty k a  faszystow ska u 
Śm igłego  i  H itle ra  by ła  dla  
Mossora dostateczną rekom en-r 
dacją do am erykańskiego w y ­
w iadu . A  m e m io ria ły  do Reichs 
w ę h ry  b y ły  dostatecznym  
przygotow aniem  dó w y w ia ­
dowczych rap o rtów  d la  I n ­
te lligence Service.

R ealizu jąc konsekw etn ie  swo 
je  „poszuk iw an ia  d rog i P o lsk i 
na przyszłość“  Mossor o rg an i­
zuje w spóln ie  z całą bandą 
T a ta ra  i  K irch m a ye ra  dyw e r- 
syjno-szpiegowską organizację. 
W spólnie us ta la ją  p lany  d y ­
w e rs ji, k ie ru ją  pracą w y w ia ­
dowczą, om aw ia ją  i  p rzygoto­
w u ją  zamach stanu przeciw  
w ładzy  ludow e j. M ossorow i 
pow ierza k ie ro w n ic tw o  orga­
n iz a c ji w ażny d la  je j  zb ro dn i­
czej dz ia ła lności odcinek  —  
k ie row an ie  konsp iracy jną  dzia  
ła lnością  na teren ie ce n tra l­
nych in s ty tu c ji M O N -u , a póź­
n ie j dowództwo okręgu o rg an i­
zacji.

T akie  są bezsporne fa k ty  
przestępczej dz ia ła lności M o­
ssora. P rzyp ie ra ją  one go do 
m uru . A  k ie dy  fa k to m  nie  m o­
żna niczego p rzec iw staw ić  —  
łga się. I  ta k  w łaśnie ro b i M o ­
ssor. A  stare ludow e przysto­
ic ie  m ó w i —■ k łam stw o  ma  
k ró tk ie  nogi. K . O,

X V I.

Do składu na mecz z N iem cam i PZB 
w p ro w a d z ił znów  now ych zaw odników . 
M ia ł zadebiutować Moczko. Ś ląski gó r­
n ik  b y ł dobrym  techn ik iem , lu b ił on 
przy ty m  ostro atakować. Jak  na wagę 
muszą, b y ł dobrze zbudowany, m usku ­
la rn y , agresyw ny i  odpo rny na ciosy.

M oczko sta ł się kandydatem  na mecz 
z N iem cam i, ponieważ F o rla ńsk i m ia ł 
coraz w iększe trudnośc i z rob ien iem  
w agi muszej;

D ru g im  deb iu tan tem  b y ł w  kogucie j 
ślązak Pyka, rów n ie ż  gó rn ik . S ilną  s tro ­
ną P y k i b y ło  dobre zwarcie.

W  ka te go rii le k k ie j deb iu tow a ł A n io ­
ła. I  ten  bokser b y ł o fensyw ny, n ieźle 
postaw iony technicznie. P o tra fi ł on dob­
rze wa lczyć w  zwarciach, na tom iast 
g u b ił się w  spotkaniach na dystans. 
W adą poznańczyka b y ła  bezmyślność 
w  czasie w a lk i,  k tó ra  z niego czyniła  
ja k b y  nakręconą m aszynkę do bicia. 
W ypuszczał on ciosy od pierwszego do 
ostatniego gongu.

C zw artym  „n o w y m ”  b y ł W ieczorek, 
ślązak —  m etalow iec. M ia ł on dość 
dobrze opanowaną techn ikę  i  s ilny  
cios z p raw e j. U m ia ł w a lczyć na pó ł- 
dystans i  dystans, na tom iast g u b ił się 
w  zwarciach.

Asg d ru żyn y  n ie m ie c k ie )
. D rużyna  N iem iec by ła  złożona po
w iększej części z p ięściarzy w ro c ła w ­
skich, ponieważ mecz b y ł p rzew idziany 
we W roc ław iu . N iem cy przy ustaw ian iu  
d ru żyny  w z ię li przede w szystk im  pod 
uwagę w zględy kasowe. W  zespole n ie ­
m ieck im  s ta rtow a ł w  kogucie j Z ig la r-  
ski, bardzo dobry techn ik, p rzyszły 
m is trz  św iata. W staw iono rów nież Tob- 
becka, k tó ry  w  przyszłości sta l się za­
wodowcem  i  zdobył ty tu ł m is trza  zawo­
dowego Niem iec. •

Mecz z N iem cam i odby ł się we W ro ­
c ław iu . P rzegra liśm y, ta k  ja k  by ło  do 
przew idzen ia 6:10. N ik t  wówczas nie 
p rze jm ow a ł się tą  porażką, k tó ra  ra ­
czej podniosła nas na duchu. N iem cy 
b y ły  w  owe czasy potęgą pięściarską i  
n iedaw no rozg ro m iły  F ranc ję  12:4.

N a js łabszym  punktem  naszej d rużyny  
okazał się Pyka. Z aw iód ł rów n ież  W ie­
czorek, stanowczo gorszy bokser niż 
Seidel. Dobrze spisał się K upka. W y­
raźną n iesp raw ied liw ośc ią  by ło  uznanie 
Górnego za pokonanego. G dyby G órny 
n ie  został skrzyw dzony w y n ik  meczu 
b rzm ia łb y  8:8.

Przebieg tego meczu w  skrócie by ł 
ta k i:

Stegemann osiągnął techniczną prze­
wagę nad M oczką i w y g ra ł wyraźnie .

W  wadze kogucie j Z ig la rs k i b y ł zbyt 
ru tyn o w a n ym  i  w yszko lonym  przec iw ­
n ik ie m  d la  P yk i. W a lka  kończy się w

trzecie j rundzie , sędzia p rze ryw a  ją  z 
powodu zbyt w ie lk ie j przew agi Z ig la r-  
skiego.

Polac jj p ro tes tu ją
W p ió rkow e j G órny przez ca ły czas 

w a lk i z B a rtneck im  m ia ł rażącą prze­
wagę. K u  zdz iw ien iu  naw et n iem ieckie j 
w id o w n i sędziowie przyzna ją  zw ycię­
stw o m ie jscow em u bokserow i. P ub licz ­
ność gwiżdże. K ie ro w n ic tw o  drużyny 
po lsk ie j zakłada protest, k tó ry  nie zo­
sta ł uw zględn iony.

Spotkanie w  wadze le k k ie j rozpoczy­
na się trag iczn ie  d la  A n io ły . N iem iec 
C ipra  na tychm iast po, gongu rz u c ił się 
na A n io łę , zasypując go gradem  ciosów. 
Już, ju ż  się zdaje, że Polak ugnie się 
przed tą  la w in ą . A n io ła  jednak  przezw y­
cięża kryzys, le w ym i p rostym i odrzuca 
od siebie p rzec iw n ika  i  sam z ko le i 
przechodzi do kon trn a ta rc ia . Już do 
końca w a lk i P o lak trzym a się dzieln ie, 
dużo a taku je  i w yg ryw a  spotkanie.

W następnej walce Polacy znów zdo­
byw a ją  punk ty . A rs k i zwycięża bow iem  
zdecydowanie Le ipe lta .

W  średn ie j gó ru je  Tobbeck i bez t r u ­
du w y g ry w a  z W ieczorkiem  i  to znacz­
ną różnicą punktów .

Bardzo dobrą w a lkę  stoczył Tom a­
szewski z Saengerem. M im o  zaciętego 
oporu P o lak u leg ł bardzo nieznacznie 
na punk ty .

K u pka znóiu zw yc ięża
W reszcie na r in g  w chodzi K upka. 

K rzyżu je  on rękaw ice  z Danielsem. Od 
początku do końca zarysowuje się prze­
waga Ślązaka. Dopiero pod koniec spot­

ka n ia  Danie ls p róbu je  kon tra takow ać, 
ale w sze lk ie  jego p róby  zostają z l ik w i­
dowane ju ż  w  zarodku.

*

Reprezentacja pięściarska P o ls k i k r y ­
sta lizow a ła  się i  cem entow ała coraz 
ba rdz ie j. Często słyszałem  zdanie, że 
p ięściarstwo po lskie  w yszłb  ju ż  z p ie­
luszek i  dogoniło k ra je , w  k tó rych  ten 
sport u p ra w ia n y  je s t od w ie lu , w ie lu  
lat.

W ie lk im  podniesien iem  na duchu dla 
pięściarsrwa polskiego b y ł p ierw szy 
mecz z Czechosłowacją, w yg ra n y  n ie ­
spodziewanie wysoko 12:4. Czechosło­
w acja już  w  A m sterdam ie  w yw a lczy ła  
sobie wysoką m arkę . Bokserzy czecho­
słowaccy za ję li jedno  ż p ierwszych 
m ie jsc na ró w n i z. N iem cam i, w yp rze ­
dzając A ng lię . Bokser czechosłowacki 
H erm anek b y ł gorąco ok lask iw an y w  
czasie O lim p ia d y  w  Am sterdam ie.

W  drużyn ie , k tó ra  p rzyb y ła  do K a ­
tow ic  zna jdow a li się bokserzy o eu ro ­
pe jsk ie j s ław ie  ja k : N eko lny, S eriva - 
nek, O struźn iak i  o lb rzym i Am broz.

„ Z w yc ięstw o nad Czechosłowacją sta­
ło  się ja k b y  prze łom ow ym  m om entem  
w  h is to r ii naszego pięściarstwa. E u ro ­
pa zaczęła się liczyć z bokseram i po l­
skim i.

c. d. n.

O d lew ej do p ra w e j sto ją : N iśpel, Snopek, Moczko, Pyka, G órny, A n io ła , A r ­
ski, W ieczorek, Tom aszewski i  Kupka.



S z t a n d a r
m ł o d y c h SPORT

Piłkarze węgierscy po pięknej grze 
pokonali zdecydowanie Czeciiosłowatów 5 :0  (3 :0 )

BERLIN (Tel. wł.) i P»erwsze 39* minut gry — to mocny K strzel a t pięknie* trzeciego gola, po bar
Pierwszą imprezą sportową rozegra- ! zryw drużyny czechosłowackiej, która j^dzo łałdnym zabraniu całego ataku.

ną w rama •h XI Akademickich okres przewagi I kilkakrotnie pod- jiDo praerwy Węgry prowadzą 3:0.
strzostw świata był mecz piłki nożnej chodzi bardzo hliskc bramki Węgrów.
między dwoma silnymi zespołami Wę­
gier i Czechosłowacji.

Mecz ten rozpoczął się w kilka mi 
nut po zakończeniu uroczystego otwar 
cia Igrzysk. Drużyny wystąpiły w na 
stępujących składach:

^ęgry: — Grosits, Kovars, Lar.tos, 
Kövacs II, Boerzsei i Bozsik. Sandor, 
Kocsis. Palotas, Puscas i Csibor.

CZECHOSŁOWACJA: Moravec. Kras 
nohorskv, Stesner. Provalin, Zak. Sta­
rosta, Pavdera, Cejp. Svohoda, Bnb- 
nik, Proskowic.

Spotkani prowadz:ł międzynarodowy 
sędzia Gerhard Schulz (NRD), na li­
nii sędziowali Polacy Walter 1 Fron- 
czyk.

W c.ągu 7 minut piłkarze CSR uzy­
skali 3 rzuty różne.

W tym czatsie Węgrzy przeprowadza 
ią kilka kontra ataków, w czasie któ­
rych dwukrotnie bramkarz CSR Mora- 
vec wspaniale broni ostrych strzałów 
napastników wtęg.erskich. Taki stan 
gry trwa do 22' mżnuty. Wreszcie Wę-
grom udaje się w*>-pad. Celną centrę |Do grupy tej wchodzą: Węgrzy, CSR,
Sandora przejmuje na głowę Kocsis i 
Węgry prowadzą 1:0. Od tego momen­
tu przewaga drużyny węgierskiej.

DniĘpi połowafgry — to całkowite o- 
panowanie pola przez świetną druży- 

węgiorską. Witym okresie padły tyl 
fko dwie bramki,\ obie ze strzału Pus- 
fcasa.

Mecz był pierwszym spotkaniem, ro 
|zegranym w grupie pierwszej, turnie­
j u  o mistrzostwo akademickie świata.

^Niemiecka Republika Demokratyczna ł 
^Francja. W grupie I I  znajdują się: 
^Polska, Rumunła 1 Włochy. Rozgrywki

której grają przecież najlepsi piłkarze jirtoczą się w grapach systemem każ 
Węgier, wyraźnie wzrasta. jf-iy z każdym .po^czym zdobywcy pierw

W 27 minucie środkowy napastnik inszego miejsca w grupie spotkają się
Palotas, uzyskuje drugą bramkę, a w fw  decydującym meczu o pierwsze 1 
41 minucie prawosknzydłowy Sandor [^drugie miejsce.

Sport pow inien służyć
dziełu pokojowej pracy i utrzymania pokoju

Przem ówienie w iceprem iera Rzqdu NRD W a lte ra  Ulbrichta
Z okazji otwarcia XI Letnich Aka­

demickich Mistrzostw świata wygłosił 
przemówienie wicepremier Rządu NRD 
Walter Ulbrlcht:

Jest to  szczęśliwa okoliczność, 
że XX A kad em ick ie  Igrzyska 
S portowe zb ieg ły się z n a jw ię k ­
szą m an ifes tac ją  m łodzieży św ia 
ta na rzecz pokoju, de m okra c ji 
i lepszej przyszłości. Niechaj X I  
Igrzyska Akademickie służą 
sprawie pokoju na równi ze 
Zlotem Młodych Bojowników o 
Pokój.

X I  A kadem ick ie  Igrzyska 
¡Sportowe przewyższają wszyst- 
ikie dotychczasowe podobne im - 
iprezy pod względem ilości k ra - 
¡jów biorących w  nich udział,, 
¡liczby uczestników, poziomu ich 
przygotowania sportowego, a 
przede wszystkim —  pod w rglę-.

Ú m tfú rfty- - d e l e g a c i
O r  NA I I I  ŚW IATOW Y ZLOT 

MtOBYCH BOJOWNIKÓW O POKÓJ
ALEKSANDRA CZUDINA

„Dynamo” w ocenie polskich piłkarzy
(D a le k o p is e m  z B e rlin a )

Głównym tematem rozmów w kwa­
terach sportowców był pierwszy wy­
stęp moskiewskiego ..Dynamo“ w ra­
mach otwarcia I I I  Światowego Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój. Gra 
Dynamowców wywarła na piłkarzach 
polskich silne wrażenie.

Kierownik piłkarzy naszych SZYMKO­
WIAK powiada, że zdaniem jego pił - 

Ikarze „ Dynamo“ grali na „pół gazu“ . 
jPrzy doskonałej technice prowadzonotowy. Jej trener — Iican  Sergie 

jęto — rozpoczął systematycznie ^przeważnie grę przyziemną. 
przygotowywać Czudinę do kon­
kurencji tu pięcioboju kobiecym.
Dziś, po latach w ytrw a łe j i  upor­
czywej pracy nad sobą, CSudina 
należy do narodowej kadry ko­
szykarzy i jest kapitanem repre­
zentacyjnej drużyny ZSRR.

Do niej również należy rekord 
świata w pięcioboju. Prócz tego 
Czudina jest w pięcioboju m i­
strzem Zw iązku Radzieckiego.

I edna z delegatek młodzieży ra-
dzieckiej na Zlot w Berlinie jest 

komsomołka ALEK SAN D R A  CZTJ 
D IN A . Historia sportu światowe­
go nie zna podobnie wszechstron­
nie uzdolnionej kobiety-sportowca, 
jak im  jest Aleksandra Czudina. 
'Wychowana przez Leninowski 
Komsomoł — młoda Czudina sze­
roko rozsławiła w świecie imię 
przodującego sportu K ra ju  Socja­
lizmu.

Swoja karierę sportową Czudi­
na rozpoczęła iuź w roku 1938. po­
czątkowo jako hokeistka. Następ­
nie przerzuciła sie na koszykóto- 
ke. I  dopiero w 1945 roki* w mo­
skiewskim klubie ..Dynamo” za­
częła próbować swych sił jako 
lekkoatletka.

Tam zorientowano sie szybko, 
że Czudina to w ielki talent svor-

W 1949 roku komsomołka Czu­
dina wzięła uazwł w Akadem ic­
kich Mistrzostwach Świata w Bu­
dapeszcie, zdobywając, ty tu ł aka­
demickiego mistrza świata.

Czudina podobnie jak wszyscy 
czołtmi sportowcy radzieccy, chęt­
nie dzieli sie z wszystkimi spor­
towcami swoim bogatym do­
świadczeniem. zaznajamia  ich ze 
swoją wspaniała metoda zdobywa­
nia sukcesów. Jej słotno: ..przed 
przyjaciółm i nie mam żadnych ta­
jem nic" — stały sie znane w  prak­
tyce szerokiemu ogółmoi demo­
kratycznych sportow e ćw...

Wysoka klasę sportu radzieckie­
go, którego czopowym reprezen­
tantem jest. Aleksandra Czudina 
— m ieli możność poznać ci wszy­
scy sportowcy, którzy na boiskach 
i bieżniach, m ierzyli swe siły z 
przedstawicielami sportu radziec­
kiego. Państwo radzieckie otacza 
troskliwa opieka młodzież, stwa­
rzając je j wszelkie możliuwści dla 
rozwoju swoich uzaciTtień ł  talen­
tu. Dzięki wszechstronnej opiece 
rządu radzieckiego w K ra ju  So­
cjalizm u  rosną kadry takich jak. 
Czudina wspaniałych sportowców, 
wielokrotnych rekordzistów świata 
we wszystkich dziedzinach sportu.

Na U l Światowy n  Zlocie Mło­
dych Bojowników o Pokój w  Ber­
linie komsomołka Aleksandra 
Czudina godnie reprezentuje mło­
dzież radziecka. Łeninoreski Kom- 
S(>mci. przodujący sport ladziecki.

OLGA GY ARM ATI

— Niektórzy — mówi kol. Szymko­
w iak — uważali, że obrońcy „Dynamo“ 
imają za krótkie wykopy. Tymczasem 
te ..słabe wykopy“ , to były płaskie do­

kładnie adresowane podania.
Naszego reprezentacyjnego bramka­

rza  BOR UCZĄ interesował przede wszy 
;stkim jego moskiewski kolega Cho- 
tmicz.

— To jest bramkarz, wielkiej klasy, 
ui którego widać wielkie obycie z po- 
jważnymi meczami ■— powiada Borucz.

środkowy pomocnik KASZUBA pod- 
Ikreślą, że „Dynamowcy“ zaimponowali 
imu przygotowaniem kondycyjnym i 
[wyszkoleniem technicznym.

Grają oni systemem trzech obroń- 
¡¡ców przy czym bardzo dobrze przy­
trzymuje piłkę i wygrywa piłkę atak 
¡przez co ciężar gry rozkłada się na

-całą drużynę. Najlepszy moim zdaniem 
był Troflmow, przypominający znanego)

inam w Polsce Węgra Sandora.
Nasz łącznik CIEŚLIK powiada:
— Dynamowcv przeprowadzają zmia- 

cnę ataków wówczas, gdy stoją od 
«siebie w dużej odległości, w przeci­
wieństwie do Węgrów, zmieniających 
się na krótkich odcinkach. U graczy 

.„Dynamo“ rzadko widać gaszenie i 
przetrzymywanie piłki. Grają przez ca­
ły czas w pełnym biegu, podając pił­
kę często wprost z powietrza. Dobrze 
byłoby, gdybyśmy mogli przeprowa­
dzić wspólny trening z Dynatnowca- 
rni.

Wypowiedzi te nzupełnia trener na­
szych piłkarzy M. MAT JAS, który był 
zresztą sam Dynamowcem, gdyż w 
roku 1940-41 występował w niebieskiej 
koszulce „Dynama“ w Kijowie. Rów­
nież Matjas uważa, że moskwiczanie 
nie walczyli pełną siłą. Stosują oni 
nowoczesny system gry. podania przy­
ziemne zmieniają się z pół górnymi — 
zależnie od potrzeby. Szybkość 1 zmia­
ny, skuteczność, technika — oto za­
lety, które cechują piłkarzy - znakomi­
tego radziecki**fr<*

Vr-v.M
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Bornez C ieś lik Kaszuba

320 lekkoatletów z 17 państw
na mistrzostwach w Berlinie

dem doniosłego znaczenia tych 
Igrzysk w walce o pokój.

Ze w szystk ich  kon tynen tów  
p rz y b y li S tudenci do B erlina . 
Mimo przeszkód, stawianych 
przez rządy krajów  kapita li­
stycznych, liczba uczestników 
Igrzysk jest większa niż kiedy­
kolwiek.

X I  Igrzyska A kadem ick ie  — 
kon tynuow a ł mówca — odbyw a­
ją  się w  Niemczech, gdzie s iły  
poko ju  toczą zażartą w a lkę  
p rzeciw  siłom  w o jny . Wspaniały 
wkład, który nasi aktywiści 
wnieśli w organizację X I  Igrzysk 
Akademickich, jest symbolem 
wielkiego, pokojowego dzieła 
odbudowy, realizowanego przez 
ludność NRD i Berlina.

Niemcy są dziś rozdarte. M o­
nopoliści am erykańscy i ich za­
usznicy z Bonn rozczłonkow ali 
Niemcy, by przekszta łcić ich za­
chodnią część w  bazę agresyw­
nej wojny przeciw  dem okracji. 
W  Niemczech Zachodnich pano­
szą się am erykańskie  w o jska  o- 
kupacyjne, by z zachodu naszej 
ojczyzny uczynić bazę rea liza ­
cji ich agresyw nych planów  w  
Europie. Wskutek wskrzeszenia 
Wehrmachtu, życie młodzieży i 
studentów w  Niemczech Zachód

nich i w  amerykańskim przy­
czółku mostowym —  w Berlinie  
zachodnim —  jest zagrożone. 
Odrodzenie się imperializmu  
niemieckiego oznacza wojnę.

M łodzież akadem icka całego 
św iata pow inna wiedzieć, że m i­
łu jąca  pokój m łodzież akade­
m icka  w  Niemczech bierze ak­
ty w n y  udzia ł w  walce o pokój, 
o zawarcie paktu  poko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
m i, o tra k ta t poko jow y z N iem ­
cami, o zjednoczone dem okra­
tyczne i niezależne N iem cy i  o 
zachowanie poko ju  w  Europie.

Niechaj X I  Igrzyska Akade­
mickie przyczynią się do pogłę­
bię- a św-iadomości o społecz­
nym znaczeniu sportu. Sport 
powinien służyć dziełu pokojo­
wej pracy i utrzymania pokoju. 
Jest najwyższym obowiązkiem  
wszystkich studentów postępo­
wać zgodnie ze słowami cho­
rążego pokoju, Wielkiego 
S T A L IN A , który powiedział: 

„P o kó j będzie zachowany  i 
u trw a lo n y , jeże li narody u jm ą  
w  swe ręce sprawę zachowa­
n ia  poko ju  i będą b ro n iły  je j 
do końca“ .
Niech X I  Igrzyska Akademic­

kie służą dziełu wzmocnienia ru ­
chu w  obronie pokoju.

Ze S p artak iad y  W o jska  Polskiego

Mimo złych warunków atmosferycznych
— zawodnicy uzyskali 

szereg dobrych w yników
Drugi dzień Letniej Spartakiady W P przerywał nlewny 

deszcz. M im o to rozgrywki toczyły się w dalszym ciągu 
i zawodnicy uzyskali szereg dobrych wyników.

W X I Letnich Akademickich M i­
strzostwach Świata startuje miedzy 
innym i jedna z najlepszych i na j­
wszechstronniejszych lekkoatletek  
Węgier i świata, m istrzyni o lim p ij­
ska w skoku w  dal OLGA GYAR- 
M A T l.

Po doskonałym przygotowaniu na
4-tygodniowym obozie treningowym  
w Tata należy sie spodziewać, iż 
G yarm ati zabłyśnie znów wspania­
ła form ą i uzyska doskonale w yni­
ki.

Na międzypaństiDOwym spotkaniu 
lekkoatletycznym  Polska — Węgry 
w Warszawie w  dniach 15 i 18 lipca 
1950 roku mieliśmy okazje podziwiać 
doskonała lekkoatletke węgierską. W 
spotkaniu z Gburkówną i Gemboli- 
sówna Olga Gyarm ati uzyskała w 
skoku w dal jeden z najlepszych 
wyników w  Europie 5.90 m ; wyrów­
nała rekord Weaier w biegu na 80 
m przez płotki wynikiem. 11,7 sek. 
oraz przyczyniła sie realnie do zw y­
cięstwa loęgicrskiej sztafety żeńskiej 
4x100 m.

Przy okazji warto wspomnieć, że
na X Akademickich Mistrzostwach 
Świata w  Budapeszcie węgierscy 
sportowcy zdobyli 46 pierwszych 
miejsc, ustanowili 34 nowe rekor­
dy akademickie świata. Sukcesy te 
sa w ynikiem  troskliw ej opieki w ła- | 
dzy ludowej nad sportem.. Na Wę­
grzech przeznacza sie rocznie prawie 
*40 m ilionów forintów na rozwój i 
umasowienie ku ltu ry fizycznej, (s)

Zawody lekkoatletyczne odbywać się 
będą na Nowym Stadionie. Ogółem 
zgłoszono 320 zawodników i zawodni­
czek z 17 państw. Punktację przepro­
wadza się zespołowo mężczyzn oraz 
mężczyzn i kobiet. Punktuje się sześć 
pierwszych miejsc.

Lekkoatleci polscy zgłoszeni został* 
do wszystkich konkurencji I tak:

100 m startują: Stawczyk, Kiszka, 
Buhl.

200 m Stawczyk, Buhl, Lipski.
400 m Lipski, Lipiec i Mach,
800 m Potrzebowski, Korban 1 Stat-

kiewicz,
1.500 m Potrzebowski. Ktiśmirek, Le­

wicki,
5.000 m Graj. Lewicki, Płonka,
400 m przez płotki: Kasprzycki.
4 x 100 Stawczyk. Lipski. Buhl, Kiszka,
4 x 400 Lipski, Lipiec. Statkiewicz, 

Mach rezerwa Korban.
Skok w dal: Adamczyk, Kiszka, M i­

lewski.
Tyczka: Adamczyk. Ważny.
Trójskok: Weinberg.
Kula: Krzyżanowski, Dobrocryńskf.
Oszczep: Kujawa, Sidło, Garncarczyk.

Nie zgłosiliśmy zawodników de biegu 
na 3.000 metrów z przeszkodami, 10.000 
metrów. 110 przez płocki, do skoku 
wzwyż oraz rzutów dyskiem i młotem.

Nasze lekkoatletki startują we wszy­
stkich konkurencjach, za wyjątkiem 400 
i 800 metrów. Obsada jest następująca: 

100 m Kuźmicka, liwicka,
200 m Boc.ianówna. Mmnicka,
80 m przez płotki: Gościniakówn*, 

Macie! akówna,
4 x 100 m i 4 x 200 m: Kuźmicka, H-

wicka. Bocinnówna,
Skoko w dal: Duńska. Gburkówną, 
Skok wzwyż: .Maciejakówna,
Kula: Bregtilanka. Konikówna.
Dysk: Konikówna,
Oszczep: Konikówna. Ciachówna,
Ze wszystkich przedbiegów do dal- 

szvch rozgrywek wchodzi’ po trzech 
pierwszych. Dla konkurencji technicznej 
ustalone następujce mii,i ma: tyczka 
3.70 ni, skok w dal - mężczyzn 6.80, ko­
biet 5.00 m. skok wzwvż 1.80. Przed- 
biegi i eliminacje odbywać1 się będą co­
dziennie w godzinach porannych fi­
nały popołudniu. .

Rozlosowano rozgrywki w siatkówkę

Polska drużyna
p iłkarska  

przed meczem
z Rumunami

(DaiHknpisKii! /. Berlina)
Dzisiaj piłkarze polscy rozpoczynają 

serię spotkań w ramach turnieju o A- 
kademickie Mistrzostwa Świata. Do me­
czu tego. w którvm przeciwnikiem bę­
dzie Rumunia reprezentacja nasza wy­
stąpi w składzie:

Borucz, Glimas. Durnlok, Suszezvk, 
Kaszuba lub Dudek. Szczepański. Ol­
szewski Jaśkowski. Brajter. Cieślik, 
Wiśniewski.

W składzie tvm możliwe są zmiany. 
W rezerwie mamy następujących za­
wodników: Szczurzyńskiego, Szymko­
wiaka. Szczykalskiego, Pulikowsk*ego. 
Popiołka i Rajtera.

Nasi pływacy 
gotowi do startu
(dalekopisem z Berlina)
Pływacy znają już swoich przeciw

ników. Najgroźniejszymi będą oczywi­
ście świetni zawodnicy węgierscy Wal 
ka o dalsze miejsca toczyć się będzie 
między reprezentantami Polski. NRD. 
Czechosłowacji i Rumunii. Prawie we 
wszystkich konkurencjach odbędą się 
przedbiegi przy czym ośmiu zawodni­
ków z najlepszymi czasami wejdzie do 
finału.

Na 100 m dow. Procel startuje w przed
biegu z Kadasem (Węgry — mistrz a- 
kademicki świata), Grozą (Rum.), Ger- 
chardtem (NRD) i Csapo (Węgry).

W drugim przedbiegu B. Tołkaczew 
ski i Ciężki startują z Węgrem Gvon- 
gyosi Zgłoszonych lest 15 zawodników

Na 100 m dow kobiet «tartuie 13 
pływaczek, wśród nich Węgierki Ewa 
Nowak, Temes. Nagy oraz reprezen 
tantka NRD Grossmann.

Do 100 m. klas zgłosiliśmy Petru 
sewicza i Kukloka zTaz Proniewiczów 
nę 1 Mrozów nę

Gremlowski i Stelmaszczvk startu 
Ją na 400 m dowolnym w dwóch róż­
nych przedhiegach

Boniecki. Wesołowski i Jaśkiewicz o- 
raz Korecka i Fijałkowska reprezen­
tują nas na 100 m. grzbiet. Biegi te

odbędą się w środę 8 bm. Będzie to 
pierwsza eliminacja. Dalsze elimina­
cje nastąpią w czwartek. Startują 
wówczas Grysczykówna i Dobra 1,0 w 
ska na 100 m motylkowym, Tołka- 
czewski i Jera na 200 m. dowolnym, 
Boniecki. Wesołowski i Jaśkiewicz na 
200 m. grzbietowym.

TT knbie* na 200 m. grzbietowym star 
tują od razu w finale Grysczykówna i 
Korecka, obok !lonv Nowak i Judyty 
Temes (Węgry). Na 1000 metrów — 
Przyborowiczówna. Dzikówna i Ko­
walska. W tym biegu zmierzą swe siły 
rekordzistkł swych krajów Dzikówna 
(Polska). Grossmann (NRD) i Szekely 
(Węgry).

Kuklok, Goetz, Dobrowolski dostają 
się na 400 m. klas. z miejsca do fi­
nału. Rz.

BERLIN (Tel. wł.)
W ubiegły piątek odbyło się w ko­

mitecie organizacyjnym Akademickich 
.Mistrzostw Świata losowanie rozgry­
wek siatkówki męskiej I żeńskiej. W 
posiedzeniu udział wzięli przedstawi­
enie Związku Radzieckiego, Bułgarii, 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, 
Chin Ludowych, Czechosłowacji 1 Pol­
ski oraz członkowie kom.tetu organ za- 
cyjncgo. Po rozpatrzeniu listy zgło­
szeń rozlosowano następującą kolej­
ność rozgrywek — w grupie męsk'ej 
w-obee zgłoszer.ia się tylko pięciu ze­
społów zawody odbędą s'ę systemem 
każdy z każdym wg następującego ter­
minarza — 10.8. Polska — Czechosło­
wacja i Bułgaria — Związek Radziec­
ki; 11.8. Polska — Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna I Czechosłowacja 
— Bułgaria; 14.8. Niemiecka Republika

W T O R E K  —  7 C Z E R W C A

Przedpołudnie
Piłka wodna
K oszyków ka m. i  k.
S ia tków ka m. i  k.
Tenis stołowy.

Po południu
Lekkoatletyka: dysk, skok

wzwyż, 5.000 m (mężczyźni); 
przedbiegi 100, 400, 4 x  100 męż­
czyzn; 100 m, 4 x 100 m  kob ie ty,

P iłka  wodna
S ia tków ka m. i k.
Tenis sto łow y k.
4 mecze p iłka rsk ie

Wieczór
Boks — w a lk i e lim inacy jne  

w szystkich wag.

SKODA — 8 S IE R P N IA  
Przedpołudnie

Le kkoa tle tyka : rz u t oszcze­
pem e lim inac ja  kobiet, ku la  e l i­
m inacja  mężczyzn; 100 m  m ię - 
dzybiegi mężczyzn i kob ie t; skok 
w  da l e lim in ac je  i f in a ł;  ku la  
mężczyzn e lim in ac ja  i fina ł.

P ływ an ie : 100 m dow. 100 m 
klas., 400 dow., 100 grzb ie t, męż

czyzn; 100 dow., 100 klas.,
grzbiet., 100 dow. kob ie ty.

P iłk a  wodna 
Boks e lim in ac je  
Zapasy grecko-rzym . e lim in a ­

cje  od m uszej do le kk ie j, 
Koszyków ka k. i m.
Tenis: gra pojedyńcza k. i  m. 
Tenis sto łow y m. i  k.

Popołudnie
Lekkoa tle tyka : 100 m  f in a ł ko 

b ie t i  mężczyzn, oszczep kob. e- 
lim inac je  P na i 800 m, 110 przez 
p ło tk i, 400 przedbieg i i  fina ł, 
4 x 100 f in a ł mężczyzn, 4 x  100 
f in a ł kobiet.

P ływ an ie : 100 m dow., 100 
klas., A , 400 dow., 100 grzbiet., 

— fin a ł mężczyzn; 100 dow. 100 
klas., 100 grzb ie t., —  f in a ł ko ­
biet. ’ *

P iłka  wodna.
Zapasy grecko-rzym . od m u­

szej do le kk ie j,
S ia tków ka m. i  k.
Tenis gra podw ójna kob. i 

męż., gra mieszana.
Tenis sto łow y mężczyzn i  k o ­

biet,
4 mecze p i łk i nożnej,
Boks w szystk ie  wagi.

Demokratyczna — Związek Radziecki ł 
Polska — Bułgaria; 15-8. Czechosłowa­
cja — Niemiecka Republika Demokra­
tyczna i Związek Radz.ecki — Polska. 
O tytule mistrza i wicemistrza decydo­
wać będzie kolejność w tabeli rozgry­
wek.

W grupie żeńskiej zgłoszorw II  *w-
społów. Zostały one podzielone na trzy 
grupy Mcedług osiągnięć z 1949 roku na 
X Mistrzostwach w Budapeszc1«.

W grupie pierwszej znalazły alę re­
prezentacje Rumunii, Holandii, Austra­
lii 1 Bułgarii;

w grupie drugiej: Czechosłowacja,
Polska, Mongolia i NRD.

w grupie trzeciej Związek Radzłedtf,
Chiny Ludowe i Włochy.

Do finału mistrzostw wejdą po dwa 
zespoły z każdej grupy. Finał nato­
miast rozegrany zostanie systemem 
każdy z każdym bez zaliczenia me­
czów w przedbojach.* Interesująćy nas 
terminarz rozgrywek drugiej grupy 
przedstawia się następując : 7.8. repre­
zentacja nasza spotka się z Czecho 
Słowacją, a Mongolia z NRD.

8.8. Polska z NRD, 
cja z Mongolią.

9.8. NRD — Czechosłowacja 1 Mon­
golia — Polska. Dalszy ciąg rozgry­
wek zostanie wylosowany po wyłonię 
niu finalistów. Głównym sędzią siat­
kówki został tow. Konstantinow, jego 
zastępcą Svoboda z CSR, a generalnym 
sekrctar7.em — Stiepanow — ZSRR.

J. OKAPIEC

PtYWACY USTANAWIA.) A NOWE 
REKORDY

Drugi dzień pływackich mistrzostw 
przyniósł dwa nowe rekordy Wojska 
Polskiego ustanowione przez Koci­
szewskiego I Zambka na 400 m st. do­
wolnym i 200 m st. grzbietowym. Za 
wody stały na wysokim poziomce. 
Osiągnięte wyniki wykazują najlepiej, 
że zawodnicy są do startu w mistrżo 
stwaeh bardzo dobrze przygotowani. 
Zeszłoroczm mistrzowie ze swymi wy­
nikami uplasowaliby się dopiero na 
12 — !3 miejscach. W konkurencji 
100 m st. dow. kobiet walkę stoczyły
— nrstrzyni Polski rw tym dystans??
-  .Szymańska z najlepszą sprinterką 
CWKS Prokopówną* która przegra 
ła b ĉg dopiero na ostatnich .metrach.

W konkurencji pływania na boku 
zwyciężył Minartowicz, ustanawiając 
nowy rekord WP.

Wyniki techniczne — mężczyźni:

200 m st. dow. — 1. Kociszewski
(CWKS) — 5.21,8, 2. Prządo (OW K--a 
ków) — 5. 27,2.

100 m st. na bokn — I. Minartowicz
— Lotnictwo — 1.17,5, 2. Kruszyna
(OW Bydgoszcz) — 1.20.0.

100 m st. klas. — 1. Szołtysek (OW 
Kraków) — 1.17,4, 2. Sut (Marynarka)
-  1.18,7.

Kobiety:
100 m st. klas. — 1. Mlklasówna (OW

Wrocław) —• 1.36,3, 2. Byszewska
(CWKS) — 1.40,2.

100 m st. dow. — 1. Szymańska (OW 
Kraków) — 1.22.0, 2. Prokopówna
(CWKS) -  1.24,1.

A. B.

PIERWSZY DZIEW MISTRZOSTW 
GIMNASTYCZNYCH

W pterwsr.y dzień gtmnaetycznych
mistrzostw WP odbyły się ćw5czen‘a 
w konkurencji męskiej w klasie III.

Tytuł mistrz« WP w sześcioboju gim­
nastycznym zdobył - marynarz Jaworek 
uzyskawszy 56,15 pkt. na 60 możli 
wych. /

Jaworek uprawia gimrva«4ykę od roku
tzn. od chwil* rozpoczęcia służby woj­
skowej.

— Sukces awój zawdzięczam przede 
w*zyatk’fn dobrej opiece, jaką znala­
złem w wojsku — mówi .laworek — 
gdz.1« mogę rozwijać swoje zdolność* 
w gimnastyce.

A oto wyniki uzyskane przez tego za­
wodnika w poszczególnych ćwicze­
niach: ćwiczenia wolne — 9,3 pkt., koń
z lękam* — 9.35 pkt., kółka — 8,55 pkt., 
poręcze — 9,55 pkt., drążek — 9,70 pkt.. 
skok rozkroczny wzdłuż — 9.70 płet.

W ogólnej punktacji pierwsze miej­
sce zdobył Jaworek (Mar. Woj.) 
56,15 pkt przed Podolskim (OW Byd­

goszcz) 55,55 pkt, i Adasiem (l»tn'c- 
two) 55,!>5 pkt.

J. K.

LEKKOATLECI NA ROZMOKŁEJ 
BIEŻNI UZYSKALI DOBRE WYNIKI

W drugim dniu Spartakiady WP 
uzyskano szereg dalszych dobrych wy­
ników mimo niesprryjających warun­
ków atmosferycznych.

W finale biegu na 100 m męźcz.ywn 
m;łą niespodziankę warszawiakom spra 
wił Anioła wygrywając z faworytem 
biegu Antonowiczem. Czas rwyeięzcy 
11 sek. biorąc pod uwagę rozmokniętą 
bieżnię należy uważać za bardzo do­
bry.

Na dobrym poziomie stał trójakok 1
skok wzwyż mężczyzn. W trój skoku 
dwóch4 zawodników przekroczyło 13. m 
Iwański 13,24 i Masior 13,21. W skoku 
wzwyż 6 zawodników przekroczyło wy 
sokość 1,70 m, a Masior uzyskał 1,75 
metra.

Finał 110 m płotki wygrał Ogłoblln
w bardzo dobrym czasie 16 sekund 
przed Kardaslem 16,2 sek. Pierwszy 
swoim wynikiem plasuje się na 6 pozy­
cję w tabeli 10 najlepszych w kraju, 
a drugi na 8.

Również należy wyróżnić Harmatę I 
Arksztulewlcża, którzy w pchnięciu ku­
lą przekroczyli 13 m.

Po raz pierwszy w mistrzostwach 
WP startują kobiety — rodziny ofice­
rów i podoficerów oraz pracownice 
cywilne administracji wojskowej.

Mistrzostwa wyłaniają szereg uta 
lentowanych zawodniczek. W finale 
100 m Jesionowska i Dunkiel uzyskały 
bardzo dobre rezultaty 12,9 sek.

W rzucie oszczepem doskonały wy­
nik osiągnęła Dobrzycka 34,27 uzy­
skując 5 lokatę w tabeli 10 najlep­

szych. Również dobre wyniki uzyskały 
i dalsze zawodniczki Płecówna 33,09 i 
ęadomska 32,62 m.

WYNIKI TECHNICZNE DRUGIEGO 
DNIA MISTRZOSTW:

Kobiety 190 m 1) Jesionowska (Wr.) 
12.9, 2) Dunkiel (W-wa) 12,9, 

kula — 1) Szałapaeh (Wr.) 10.23 m, 
2) Piecówna CWr.) 10,22 m.

oszczep 1) Dobrzycka (W-wa) 34.27 
m, 2) Piecówna (Wr.) 33.09 m. 3) Ga­
domska (Flota) — 32,62 m.

C o raz Trrięcei zboża i r  sp ichrzach

W  150 proc. wykonają plan
SKUPU ZBOŻA

chirrpi gromady Chmielowskie
7, każdym dniem zwiększa się ilość skupowanego prse?. 

gminne spółdzielnie zboża % tegorocznych zbiorów
C hłopi, św iadom i, że te rm i­

nowa sprzedaż wyznaczonych 
ilości zboża jest ich pa trio tycz ­
nym  obow iązkiem  wobec ro ­
botniczo -  chłopskiego P ań­
stwa, przeprowadzają om łoty 
na tychm iast po zw iezien iu  zbo­
ża z pól i od razu od-wożą z ia r­
no do punk tów  skupu.

Na Lubelszczyznie. gdzie po­
dobnie ja k  w  w ie lu  innych w o ­
jew ództw ach sprzedaż jest już 
masowa, gm inne spółdzielnie 
zakupiły do 3 bm włącznie 
prawie 1.100 lon

Obok 4 grom ad w  pow. Ra­
dzym in, k tó re  pierwsze w  k ra ­
ju  zam eldow ały o w ykonan iu  
rocznego planu skupu, na czoło 
wysunę ła się gromada Chmie­
lowskie, w  pow. zawierciań­
skim. Po w ype łn ien iu  cało­
rocznego zobowiązania chłop i 
te j grom ady, zachęceni wyso­
k im i prem iam i za sprzedaż po­
nadplanow ą, postanow ił: je ­
szcze w tym  roku sprzedać do­
datkowo 50 proc. tej ilości, ja ­

ka została im wyznaczona w  
pianowym skupie.

Również w  150 proc. —  na 
6 tygodni przed terminem —  
zobowiązali się w'y konać p la­
now y skup chłopi zę wsi San­
tok w woj. zielonogórskim. 
10 sąsiednich grom ad współza­
wodn iczy pom iędzy sobą o 
sprzedaż całej wyznaczonej i lo ­
ści zboża do 1 w rześnia b r

W woj. krakowskim w yró ż ­
n il i się chłop i w si: Olszyny. 
Grabno. Rudki i W ielka Wieś 
w pow, Brzesko. Swoje zobo­
wiązania wypełnili oni już w  
całości, a w  w ie lu  w ypadkach 
nawet je znacznie przekroczyli.

Wysoce obywate lską postawę 
w ykazu ją  m a ło ro ln i chłop i, po­
siadający gospodarstwa o ob­
szarze do 1 ha. Chociaż zw o l­
n ien i są oni od obow iązku 
sprzedawania zboża, -wielu z 
n ich przyw ozi do p u n k tó w  z ia r­
no. Np. J. Stachowiak, gospo­
da ru jący na 0.9 ha ziem i we 
wsi Rrzyków w pow. łaskim  
sprzedał 150 kg. zboża.

Prezydent RP Bolesław Bierut
otrzymuje listy od podchorążych, 

podoficerów i olicerów WP
Prezydent R. P. Bolesław Bie­

rut o trzym u je  w ie le  lis tó w  od 
żo łn ierzy, podo ficerów  i  o fice­
rów  Odrodzonego W ojska P o l­
skiego. O sta tn io  nadszedł l is t  od 
podchorążych, podoficerów  i 
o fice rów  I  i I I  baonu C entrum  
W yszkolenia K w a te m is trzow - 
skiego W. P.

„Przesyłamy Ci. Najwyższemu 
Zwierzchnikowi Sił Zbrojnych i 
Pierwszemu Obywatelowi na­
szej kochanej Ojczyzny — czy­
tam y w  liście — serdeczne po­
zdrowienia. Dumni jesteśmy, że 
przypadł nam zaszczyt stać na 
straży pokojowej pracy naszego 
narodu. Z bohaterskiej pracy 
naszych robotników i chłopów 
pracujących czerpiemy natchnie 
nie do wytężonej służby w sze­
regach W. P., do mistrzowskie­

go opanowania naszej broni I 
sprzętu bojowego, do stałego 
podnoszenia gotowości bojowej.

Dumni jesteśmy z tego, że —  
stojąc u boku niezwyciężonej 
A rm ii Radzieckiej wraz z arm ia  
mi krajów  postępn i wolności —  
bronimy światowego pokoju, 
wolności i niepodległości naszej 
Ojczyzny przed zakusami impe­
rialistów amerykańskich.

Czerpiąc wzór i natchnienie 
z wielkich synów narodu pol­
skiego Mickiewicza i Słowackie­
go, Marchlewskiego, Dzierżyń­
skiego i Świerczewskiego, za­
pewniamy Cię, Obywatelu Pre­
zydencie, że nic zawiedziemy 
zaufania naszego narodu, nie 
będziemy szczędzić sil, by jak  
najlepiej, wzorowo wywiązać się 
ze swych obowiązków.“

MficzyfoU

» •  «  1) A " 'o ł*  (W-wn) t l  sek- 5) 
Antonowk* (Wr.) U  sek.

tlfl m pł. |) OgiobHn (ICNOM) |fi,0 
sek. rek. WP., 2) Kardaś (W-wa) 16,2 
sek.

kula 1) Hartnata (Flota) !3,5 sek 
rek. WP., 2) Arksztulewlci (Byd.) 13.00 

skok mzwyt. 1) Masior (Wr.) 1,75 m 
rek. WP. 2) Zagadrkl (Wr.) 1,70 m.

trój skok 1) Iwański (Kr.) 13,24 m 
rek. WP. 2) Masior (Wr.) 13.21 m.

R. SKARŻYŃSKI
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Prasa światowa o odpowiedzi
„Prawdy4”"

na oświadczenie Morrisena
Dobitna odpowiedź dziennika moskiewskiego „Prawda“ na 

oświadczenie brytyjskiego ministra spraw zagranicznych M o rri- 
sona znalazła szeroki oddźwięk w prasie światowej.

B u łga rsk i dz ienn ik  „Rabotni- 
czesko Dieło“ w yraża przekona­
nie, że odpowiedź „P ra w d y “  o- 
pa rta  na n iezb ite j argum entacji 
o tw o rzy  oczy tysiącom  lu dz i w  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , w  
szczególności w  A n g lii.

D z ienn ik  .węgierski „Szabad 
Nep“ stw ierdza, że b ry ty js k i m i­
n is te r łu d z ił sie, iż  oszczerstwa 
w p ra w ią  w  konsternację  czy­
te ln ik ó w  radzieckich. Zapom ­
n ia ł jednak, że ludzie  radziec­
cy znają lep ie j ZSRR niż w ypę­
dzeni z k ra ju  b ia ło -gw ardz iśc i 
i  ko n trre w o luc jon iśc i, od k tó ­
rych  Foreign O ffice  zapożycza 
swe „a rg um e n ty “  i „ in fo rm a ­
c je “ .

O dpowiedź „P ra w d y “  w y w o ­
ła ła  w ie lk ie  zainteresowanie w

angielskich dziennikach stołecz­
nych i  p row inc jona lnych . O d­
powiedź „P ra w d y “  zam ieściły 
w  całości, w raz z ośw iadczeniem 
Mornsona: „News Chronicie“, 
„Daily W orker“, „Birmingham  
Gazette“, ..Scotsman“, „Manche­
ster Guardian“, „Daily M irro r“, 
„Liverpool Post“, „Daily G rap­
hic“, „Daily Heraid“, „Daily Te­
legraph“, „Times“ i  inne.

D z ienn ik  francu sk i „Hum ani- 
tc“, organ kom unistyczne j pa r­
t i i  U S A  „Daily W orker“ i dzien­
n ik  duński „Land of Folk“ za­
mieszczając odpowiedź „P ra w ­
dy “  Morrisonowi podkreśla ją, 
że świat cały będzie m ógł obec­
nie osądzić, skąd pochodzi groź­
ba wojny i kto rzeczywiście pra­
gnie pokoju. Ten sąd nic w y­
padnie na korzyść Morrisona.

Imperialiści amerykańscy
przerywają rokowania w sprawie Korei, 

przygotowują sią do rozszerzenia agresji
D e leg ac ja  am erykańska znótu n ie  p rzyb y ła  

do Kaesongn
W  Kaesongn rokowania w  spraw ie rozejmn w  Korei nie 

odbyły się w dniu 6 bm. w skutek nie przybycia delegacji ONZ  
na posiedzenie.

a  .«L J u lii» * . 51.

We wtorek 
eliminacje 
bokserskie
BERLIN (Teł. w ł.)
Wspaniała hala sportowa prry Ałel

Stalina w Berlinie na ponad S tysięcy 
widzów, wybudowana w kilkudziesię­
ciu dniach, będzie miejscem turniej» 
bokserskiego o mistrzostwa. We wto­
rek rozpoczną się tam walki elimina 
cyjne. Zarówno skład naszej drofyny 
jak i nazwiska przeciwn'ków będą zna 
ne dopiero we wtorek rano, gdy wsay 
scy spotkają sie na wadze.

S m  s-rt» h t m u M im  luwaim  • t r i ,  
U *s a e d » r* t» » s
t n u t  ( 5.

4* tor*» 1er w l t  n n  »neu» p-a? ta r4ue»i w ** -o«
* -,v a  * u i  f » r t l i i « r o a t  e « re * in « *a o t 1 »aor-11 a p r .- t i /
La Jevzraaa Cu a n o  aa M a t, . a .

Jak  w iadom o, w  dn iu  5 sierp 
n ia gen. Ridgway w ysuną ł za­
rzu t, że porozum ienie w  spra­
w ie s tre fy  ne u tra lne j w  Kae- 
songu zostało naruszone przez 
to, że na obszar, gdzie odbyw a­
ją  się rokow ania , w k ro czy ł od­
dzia ł straży.

Ażeby nie dopuścić do prze­
szkód w  rokow aniach, w sku ­
tek tego rodza ju  przypadko­
wych i błachych incydentów , 
gen. K im  Ir-sen i gen. Peng 
Teh-huei z łoży li 6 bm. o godz. 
7 rano oświadczenie przez ra ­
dio, zapewniając, że tego ro ­
dzaju incyden ty  w ięcej się nie 
powtórzą i w zyw ając delegację 
O NZ do przybycia  do Kaeson- 
gu i  kon tynuow an ia  rokowań. 
O godzinie 8 rano tego dn ia  w y 
słana została pisemna odpo­
w iedź do de legacji ONZ.

M im o to delegacja O NZ ani 
nie przybyła do Kaesongn, ani 
nie nadesłała żadnej odpowiedzi. 
W  w y n ik u  tego obrady w  spra 
w ie roze jm u, k tó re  cały św ia t 
śledzi z taką uwagą, nie odby­
ły  się w  d n iu  6 bm.

*
C entra lna Agencja T e legra­

ficzna K ore i ogłosiła kom u n i­
ka t stw ierdza jący, że im periali­
ści amerykańscy, przeciągając > 
przerywając rokowania w spra 

5 w ie rozejmu w Korei, przygo- 
5 tówują się do rozszerzenia agre- 
3 sji.

>gr<»r, m,  «s>U£gu4er.

-  rn n c u i i
tr4§id «  c ¡.u Coaic# 0pą«oL»«L#ur

K o m u n ika t stw ierdza da le j, że 
znaczny obszar Korei Północ- 

: nej, jak i Amerykanie chcieliby 
zagarnąć, nie jest niczym in ­
nym, jak  bazą wypadową dla 
rozszerzenia irterw encji. Ob-

Przewodniczący K om ite tu  O rgan izacyjnego X V  Ig rzysk O lim Ą  w y p a d T w f d la ^^ fe n s fw y " w  k te* 
p ils k ic h  w  H elsinkach w  1952 r. E. F rencke ll przesła ł do K o -§  run ku  Chm  i ZSRR oTn t -  
m ite tu  O rganizacyjnego X I  A kadem ick ich  M is trzostw  Ś w iata  § L v m  tk w i i" tó tn a  treść °  a 
pozdrow ienia , pisząc m. in .: „ Przesyłam . m oje najlepsze życzę- § A m erykanów  bv lin ia  A m a r  
ma Waszym Igrzyskom , k tó re  na pewno wzm ocnią p rz y ja ź ń § k. a„ , 7  n r . 1 , d „m a r- 
m łodzieży całego św ia ta .“  8 k f cy jn a  _ przebłagała na północ

______________________________  i  od 38 rów noleżn ika. Przeciaaa-
j ą c  .  p r j ! e r y w a j ą c  rokowanja w

Kaesongn, amerykańskie koła 
rządzące dążą nie do pokoju, 
lecz do wojny.

N aród koreański —  stw ierdza 
ko m u n ika t —  oświadcza sta­
nowczo, że n ie  odda zaborcom 
am erykańsk im  an i piędzi sw ej 
ziem i ojczyste j. N ie ulega w ą tp li 
wości, że w szystkie  m iłu ją ce  po­
kó j na rody św iata potępią ja k  
na jostrze j im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich , k tó rzy  m ów iąc ob- 
h idn ie  o poko ju , dążą do prze­
d łużenia i rozszerzenia w o jny.

Naród koreański — s tw ie r­
dza w  zakończeniu kom u n ika t 
— oświadcza raz jeszcze, że je ­
żeli imperialiści am erykańscy 
kierując się swymi egoistycz­
nymi i agresywnymi planami, 
zerwą ostatecznie rokowania w  
sprawie rozejmu w Korei, tó 
cała odpowiedzialność za to spad 
nie na nich samych.

*Na froncie  .wschodn im  w oj­
ska am erykańskie  k ilk a k ro tn ie  
od dnia 27.7 a takow a ły  zaciekle 
w  re jon ie  na północny wschód
od Jangku. W ojska ludowe od­
p a rły  te ataki, zadając napast­
n ikom  znaczne stra ty , N iep rzy ­
jac ie l ściąga obecnie posiłk i.

Również na froncie zachod­
nim w ojska am erykańskie  i ) i-  
synm anowskie po na w ia ły  k i l ­
ka k ro tn ie  a tak i, lecz napo tyka­
ły  na tak i sam zdecydowany 
opór, ja k  na froncie  wschod­
nim .

W  okresie pom iędzy 21 i 
31.7 napastnicy s tra c ili w  za­
b itych , rannych i w ziętych do 
n iew o li ok. 5 200 żołnierzy i 
oficerów, w tym przeszło 2.900 
Amerykanów.

Ciężkie s tra ty  poniosło także 
lo tn ic tw o  am erykańskie. W o- 
kresie  10 dn i koreańskie w o j-  
ka ludowe j ochotnicy chińscy 
s trą c ili lub  uszkodzili na fro n ­
cie i na zapleczu 106 samolotów 
nieprzyjacielskich.
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